ZOBOWIĄZANIA 


KORONA 


1-M 


AJOWE 


Załoga Dolnośląskich Zakładów 


Matalurgicznych w Nowej Soli 


PO Powiązania 
ara 55.000 


Nowymi sukcesami produkcyjnymi pragną budowniczowie 
eujących calego świata — dzień ł Maja. 
Cały kraj tętni wzmożoną pracą, 


w Polsce. 


Młodzież z Państw. Zakł. Me- 
chan. w Ostródzie oczyści cały 
teren zakładu ze złomu (ok. 70 
ton) i odstawi go do składnicy 
złomu. Ponadto wykona sposo- 
bem gospodarczym 10 sztuk 
bron, które do dnia 10 kwiet- 
nia zobowiązuje się przekazać 
spółdzielniom produkcyjnym na 
terenie powiatu. 

(J. Walicki) 


Młodzieżowa brygada pro- 
dukcyjna przy ZPEM w Byd- 
goszczy, pracująca na Osiedlu 
Leśnym B-24, wykona 545 m 
sześc. muru grubego i 266 m 
kw. ścianki działowej oraz skró 
ci o 6 dni wykonanie planu na 
miesiąc kwiecień. Poza tym zo. 
bowiązała się zaoszczędzić 20 m 
sześc. zaprawy, 


* 


Koledzy z niepołomickiej Tu- 
czarn. Drobiu zobowiązali się 
zainstalować i udoskonalić se- 
gregator do kur i kurcząt do 
dnia 15 kwietnia oraz w celu 
skrócenia przewozu towarów ze 
stacji do magazynu, wybudować 
do dnia 15 bm. nową drogę, 
która skróci przewóz towarów 


o 2 km. 
(M. Flastński) 
$ 
Drużyna Harcerska z Bli- 


szczyc, pow. Głupczyce, która w 
mies. marcu zainicjowała i ze- 
brała 4,5 tony złomu żelaza, 
218 kg mosiądzu, 240 kg cyn- 
ku, 50 kg miedzi itd., podjęła 
zobowiązanie zebrania do dnia 
1 maja dalszych 5,5 tony żela- 


Robotnicy z WZPO 


aby umocnić siły pokoju, 


za, 50 kg mosiądzu, 160 kg cyn- 
ku itp. 
(F. Hefik) 


* 


Młodzieżowa brygada zatru- 
dniona w Zjedń. Zakł. Kokso- 
chem. w Chorzowie Batorym 
przy produkcji zobowiązała się 
wykonać swój plan miesięczny 
w 160 proc. 


Brygada z warsztatu mecha- 
nicznego postanowiła do dnia 
1 maja dokonać demoniuzu sta- 
rych urządzeń i zbudować no- 
we urządzenia. 

Młodzieżowa brygada warszta 
tu elektrycznego przebuduje in- 
stalacje elektr. na 10 dni przed 
terminem. 

Brygada Warsztatu Precyzyj- 
nego wyremontuje pozaplanowe 
stare aparatury przepływowod- 
ne i zastosuje je do produkcji. 

(H. Napierała) 


k 


W celu uczczenia Święta 
1-Majowego na MDM padło zo- 
bowiązanie kol. Piotrowskiego 
z bloku l-a zaoszczędzenia w cią 
gu jednego miesiąca 2 tony ce- 
mentu i przepracowanie na tym 
materiale 2 dni. Poza tym kol. 
Piotrowski zobowiązał się z ca- 
łym zarządem koła ZMP trze- 
ciej organizacji oddziałowej 
stworzenia jednej brygady kom 
pleksowego oszczędzania na sy- 
stemie ruchu korabielnikowców. 


Kol. Piotrowski wzywa wszyst 
kich operatorów pracujących 


przy budowach w całej Polsce 


Na zdjęciu: 
Raymonde Dien w towarzystwie 


zie boi 


socjalizmu uczcić święto pra- 


Nieprzerwanie napływają zobowiązania robotników. 


aby szybciej rósł dobrobyt 
do podjęcia podobnych zobo- 


wiązań. (T) 
k 


© Szczególnie cenne zobo- 

wiązania produkcyjne po- 
dejmują metalowcy. 
„Ursusa, dzięki zobowiaąza- 
niom szlifierzy, frezerów, mon- 
terów wykona w ciągu bm. trzy 
ciągniki ponad plan. 


Masowe zobowiązania załogi 
Dolnośląskich Zakł. Metalur- 
gicznych w Nowej Sali przed- 
stawiają wartość 1.348.000 zł. 


© Załogi wszystkich przedsie- 

biorstw budowlanych Nowej 
Huty w dalszym ciągu podej- 
mują nowe, konkretne zobowią 
zania produkcyjne. M. in. pra” 
cównicy Zjednoczenia Robót 
Inżynieryjnych nr %  postano- 
wili tak przyśpieszyć swe in- 
stalacyjne roboty, aby robotni- 
cy o 4 dni wczesniej otrzymali 
nowoczesne mieszkania, Zobo- 
wiązanie to przedstawia war- 
tość 250.000 zł. 


© Do czynu dla uczczenia 
Święta 1 Maja masowo przy 
stępują pracownicy Państw. 


i Spółdzielczych Ośrodków Ma- 
szynowych. 


Szczególnie duże zobowiązań 
podjęli młodzieżowi traktorzy- 
ści POM. M. in. brygady ZMP- 
owców POM w Lubyczy Kró- 
lewskiej zobowiązały się zbu- 
dować ramnę wyładunkową, ha 
lẹ na sprzęt rolniczy oraz zmon 
tować sposobem gospodarczym 
cysternę na paliwo. 


Obok Rynek Mariensztacki. 


gorąco witają 


bohaterską bojowniczkę o pokój 
|... Raymonde Dien 


We wtorek, dnia 3 bm. Raymonde Dien zwiedziła War- 
Szawską szkołę Parlyjną. gdzie wraz z mężem odpowiadała 


na pytania 
o pokój. 


słuchaczy, 


dotyczące walki 


ludu francuskiego 


W godzinach popołudniowych gorąco podejmowali Ray- 
monde Dien robotnicy z brygady jej imienia i im. Joliot- 


ii 


dziewczynie Francji 


pierwszy w życiu zobaczyłam żłobek 
|| — ale nigdy nie przypuszczałam. że tak wspaniale i z tak 
wielką troskliwością jest on urządzony”. 

W swietlicy zakładowej odbył się wieczorek artystyczny 
z udziałem młodzieżowego baletu 

Wieczorem Raymonde zwiedziła PDT przy ul. Brackiej. 
-| Na szczególne podkreślenie zasługuje fakt. że wielu ludzi 
| | znając Raymonde tylko z publikowanych fotografii, pozna- 

wało ją w.sklepie i na.ulicy, oddając cześć bohaterskiej 


go. Raymonde i Paul zwiedził; sale fabryczne i magazyny. 


Curie w Warszawskich Zakladach Przemysłu Odzieżowe- 
Najdłużej zatrzymali się w żłobku przyfabrycznym. „Po raz 


— mówiła Raymonde 


Z. PIS 


Załoga | 


Hee 


ako zobowiązanie 
1-Majowe robotnicy Fabryki 
Samochodów Osobowych na 
Żeraniu postanowili na 2 mie- 
siące przed terminem wykonać 
plan roczny. Na zdjęciu: zbro- 
jenie stropu nad jedną z hal 
fabryki samochodów na Żera- 


niu. 
Foto WAF 


Generalissimus Stalin 
ozdrawia załogę Zakładów im. Kirowa 


W uznaniu wybitnych zasług wobec ojczyzny i narodu ra- 


dzieckiego I w związku ze 150-letnim 
Przemysłowych im. Kirowa w Leningradzie 
Prezydium Rady Najwyższej ZSRR od- 


dów Putiłowskich), 
znaczyło je orderem Lenina, 


istnieniem Zakładów 
(dawniej zakła- 


Generalissimus STALIN wystosował do załogi Zakładów 
im. Kirowa następującą depeszę gratulacyjną: 


Z okazji 150-lecia istnienia 
Zakładów im. Kirowa (dawniej 
Putiłowskich) oraz odznaczenia 
ich orderem Lenina, przesyłam 
życzenia i pozdrowienia zespo- 
łowi robotników, robotnie, in- 
zżynierów, techników i urzędni- 
ków. 

Zakłady im. Kirowa — jed- 
ne z najstarszych w kraju — 
odegrały historyczną rolę w re- 
wolucyjnej walce rosyjskiej kla 
sy robotniczej, w ustanowieniu 
władzy radzieckiej oraz w u- 
mocnieniu gospodarczej i ob- 
ronnej potęgi naszej Oiczyzny. 


Przyjaźń mię 


Po Wielkiej Wojnie Narodo- 
wej załoga Zakładów osiągnęła 
pcważne sukcesy w dziele od- 
budowy Zakładów i opanowa- 
nia produkcji wyrobów, mają- 
cych niezmiernie doniosłe zna- 
czenie dla gospodarki narodo- 
wej. 


Życzę Wam, Towarzysze Ki- 
rowcy, dalszych sukcesów w 
pracy nad wykonaniem zadań 
postawionych przez partię i 
rząd. 

(©) J. STALIN 


dzy narodami 


POLSKI I WĘGIER 


stanowi wkład 


w dzieło Pokoju 


Depesze z okazji Święta Narodowego 
Węgierskiej Republiki Ludowej 


Z okazji 6 rocznicy wyzwo- 
lenia Węgier przez Armię Ra- 


dziecką, Prezydent RP Bole- 
sław EIERUT przesłał do Prze- 


wedniczącego Rady Prezydial- 
nej Ludowej Republiki Węgier- 
skiej — Sandor RONAI depe- 
szę treści następującej: 

W dniu Święta Narodowego 
Ludowej Republiki Węgierskiej 
przesyłam na ręce Pana najser- 
deczniejsze życzenia pomyślno- 
ści dla Rady Prezydialnej Lu- 
dowej Republiki Węgierskiej, 
Pana osobiście i Narodu We- 
gierskiego, który osiąga wspa- 
niałe sukcesy w budowie swo- 
jej socjalistycznej przyszłości. 

Stale racieśniająca się przy- 
jaźń i braterska współpraca 


Polski i Węgier stanowią po- 
ważny wkład do dzieła obrony 
pokoju i postępu, któremu prze 
wodzi Wielki Związek Radziec- 
ki. Przyjaźń ta i współpraca 
służą najżywotniejszym intere- 
jsom naszych bratnich narodów, 
sprawie pokoju i socjalizmu. 
(—) B. BIERUT 


$ 
Depesze z życzeniami prze- 
słałi również: Premier Józef 


CYRANKIEWICZ do Prezesa 
Rady Ministrów Weęgier—Istran 
DOBI oraz Minister Spraw Za- 
granicznych Stanisław SKRZE- 
SZEWSRI do Ministra Spraw 
| Zagranicznych Węgier — Gyu- 
ila KALLAI. 


przedstawicieli Zarządu Głównego ZMP zwłedzą Warszawę. 


pi 


Odeprzemy każdy atak 


na granicę pokoju na Odrze i Nysie 
Rezolucja konierencji Niemieckiego Towarzystwa 
Krzewienia Pokojowych i Nobrosąsiedzkich Stosunków z Polską 


Uczestnicy II dorocznej kon- 
ferencji Niemieckiego Towarzy 
stwa Krzewienia Pokojowych 
i  Dobrosąsiedzkich Stosunków 
z Polską, odbytej ostatnio w 
Berlinie, uchw?iili jednogłośnie 
rezolucję, która stwierdza m. 
IMĘ 

Imperialiści, po udaremnie- 
niu ich prób stworzenia we 
wschodniej Azji punktu wyj- 
ściowego dla nowej wojny świa 
towej, usiłują przekształcić na- 
szą ojczyznę w europejski plac 
boju. 

Rezolucja stwierdza następ- 
nie, że dla osiągnięcia tych ce- 
łów stosowane są w Niemczech 
Zach. dawno faszystowskie me- 
tody prowokacji. zabójstw i de- 


ptania swobód  demokratycz- 
nych. Tak jak uprzednio fa- 
szyzm rozpoczynał swoją propa 
gandę wojenną od prowokacyj- 
nych żądań terytorialnych wo- 
bec Polski, tak obecnie neofa- 
szyzm rozpoczyna swą kampa- 
nię, atakując ustaloną w ukła- 
dzie poczdamskim granicę na 
Odrze i Nysie. 

gampania tą obliczona jest 
przede wszystkim na pozyska- 
r. poparcia ze strony repa- 
triantów, którym celowo stwa- 
rza się ciężkie warunki bytu. 
Repatrianci maję stanowić głó- 
wny kontyngent agresywnej ar 
mi' Eisenhowera.  Machinacje 
te natrafiają jednak na wzra- 
stający stale opór ludu niemiec 


kiego, którego siły demokraty- 
czne w poczuciu odpowiedzial- 
ności za utrzymanie pokoju zde 
cydowane są odeprzeć wszelki 
atak na granicę pokoju na O- 
drze i Nysie, zgodnie z oświad- 
czeniem premiera  Grotewohla 
i zgodnie z pełnym poparciem 
u zystkich uczestników konfe- 
rencji. 

Zadaniem Towarzystwa Krze 
wienia Pokojowych i Dobrosą- 
siedzkich Stosunków z Polską. 


zadaniem każdego jego członka. 


jest rozwijać i umacniać goto- 
wość każdego Niemca do wzięcia 
udziału w walce przeciwko re- 
militaryzacji Niemiec, w obro- 
nie pokoju i zjednoczenia na- 
rodu, 


Robotnicy Zakładów Mechaaicznych „Ursus* 
dyskułują nad wypowiedziami uczestników Narady Nowatorów 
2 


Zmiana kąta ułożenia noża 
podwoiła wyniki szybkościowego skrawania 


niczną i z nowymi metodami 
go rodzaju maszynach. 


braniu, głównie przodownicy 


dziej jeszcze udoskonalić swe 
również dostarczenia narzędzi 
stosowanych do szybkościowej 
warzysze z „Ursusa“ 
uchwały VI Plenum KC PZPR 


lony ze swych osiagnięć. 


obrotów i uzyskać wyższej 
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razie nie mamy. 
Zakłady Mechaniczne 


rajacego głos w dyskusji tow. 


+4204%4:0942204%92359900901 


Zawarcie umowy 


| o współpracy 
| kulturalnej 


miedzy Polską 
a Chinami 


3 bm. między Rzeczpospolitą 
|Polską a Chińską Republiką 
Ludową została podpisana w 
Warszawie umowa o współpra- 
cy kulturalnej. 

Umowa ma na celu zorgani- 
zowanie wymiany doświadczeń 
obu krajów w dziedzinie kul- 


tury, a tym samym wzmocnie- 


(nie przyjaznych stosunków mię 


dzy narodami obu krajów. 


Umowa przewiduje bezpo- 
średnią łączność i wzajemną 


pomoc Polski i Chin w dziedzi- 
nie kultury, oświaty, sztuki i 
nauki. Na podstawie tej umo- 
wy zostanie utworzona miesza- 
na Polsko - Chińska Komisja 
Współpracy Kulturalnej, która 
będzie odbywała okresowe se- 
sie i opracowywała plany rea- 
lizacji umowy. 

W ramach Komisji zostaną u- 
tworzone dwie podkomisje. jed 
na z siedzibą w Warszawie, dru 
ga — w Pekinie. Zadaniem tych 
podkomisji będzie wykonanie 


konkretnych prac przewidzia- 
nych przez mieszaną Polsko- 
Chińską Komisję Współpracy 
Kulturalnej. 


Umowę podpisali: w imieniu 
| Rzeczypospolitej Polskiej mini- 
ster Spraw Zagranicznych — 
dr Stanisław Skrzeszewski, w 
imieniu Chińskiej Republiki Lu 
dowej — Ambasador Nadzwy- 
czajny i Pełnomocny Chińskiej 
Republiki Ludowej w Polsce — 
Penz Ming-Chih. 


Przy akcie uroczystego pod- 
pisania umowy obecni byli 
Premier Rządu Rzeczypospoli- 
tej Polskiej — Jozef Cyrankie- 
wicz i członkowie rządu. 


Ze strony chińskiej obecni 

byli członkowie Ambasady Chiń 
skiej Republiki Ludowej w 
Warszawie. 


Walczymy o pok 
aby budować 
nowe domy 


i fabryki 


Z Wybrzeża, z powiatowych 
miast woj. szczecińskicgo i ko- 
szalińskiego, z Lublina, z Kra- 
kowa, z Poznania i wielu miast. 
miasteczek i wsi napływają 
meldunki o wiecach, zebra- 
niach i masówkach, na których 
najszersz masy społeczeństwa 
polskiego dają wyraz swej so- 
lidarności z Manifestem Pol- 
skiego Komitetu Obrońców Po- 
koju i uchwałami  berhńskiej 
sesji Światowej Rady Pokoju. 


rm) 
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Szczególnie imponujący prze- 
bieg miał wielotysięczny wiec 
w Stargardzie. „Ofiarną pracą— 
głosi podjęta na tym wiecu re- 
zolucja — zwarciem. szeregów, 
zwiększoną produkcją towarów 
przemysłowych i artykułów rol 
niozych wzmocnimy pokój”. 


Tow. Szyszło, członek spół- 
dzielni produkcyjnej „Zorza“ ve 
pow. szczecińskim, który swoją 
młodość przepracował jako pa- 
robek u dziedzica, mówi: 


„Nam trzeba pokoju. Chcemy 


| sy 2a nowe domy, nowe sto 


doły i obory, I dlatege chyba 
nikt wie poirafiłby jaśniej wy- 
razić naszych pragnień i dążeń, 
jak Manifest PKOP* 


Po tej technicznej pogadanee, obecni na ze- 


cy już w dużej mierze nowe metody obróbki 
metali, opierając sie o wypowiedzi biorących | 
udział w Naradzie Nowatorów zadawali licz- | 
ne pytania inżynierowi Wojno. Każdy z nich 
zasięgał fachowej opinii inżyniera, chcąc bar- 


i podnieść wydajność. Zebrani domagali się 


Na polu podniesienia wydajności pracy, to- 
osiągnęli w ostatnich | 
tygodniach, a ściśle mówiąc po plenarnej na- 
radzie produkcyjnej. na której przeniesiono 


ki kosztów własnych. duże osiągnięcia. 
frezer. tow. Oszajca nie jest jeszcze zadowo- 


U nas, na frezarkach — mówił tow. Oszaj- 
ca — nie możemy bardziej jeszcze zwiększyć 
szybkości skra- 
wania, bo noże „siadają“. Dałoby się to o- 
siągnąć przez zastosowanie na naszych fre- 
zarkach głowic i płytek ze spiekanych wegli- 
kąw, których — nie wiem dlaczego — my na- 


Głęboka troska o wykonanie planu przez 
„Ursus“ i o obniżkę 
kosztów własnych produkcji cechowała zabie- 


Na kołach zębatych — mówił tow. Owcza- 
rek — wbrew starym tradycjom można przy- 
Śpieszyć szybkość skrawania przy robotach | 
wykończeniowych. My zastosowaliśmy ostat - ! 


Narada Nowatorów odbywająca się na łamach „Sztandaru 
Młodych" pobudzila Zarząd Zakładowy ZMP w Zakł Mecha 
nicznych „Ursus“ do zorganizowania w dniu 2 bm. dyskusji 
na temat nowych metod pracy. 
celu szersze zapoznanie wszystkich pracowników z metoda- 
mi omawianymi w Naradzie, zagaił inż. Wojno. Zapoznał on 
zebranych z rozwojem skrawania metali, obróbką mecha- 


Dyskusję, która miała na 


pracy stosowanymi na różne- 


OD ORNE 


Coraz szybciej opuszczają 
zakłady w Ursusie nowe 
traktory dzięki zespołowej 
pracy całej załogi. 

Na zdjęciu: jedna z bry- 
gad przy montażu trakto- 
ra. 


SETEK. FELL ZGK KU 


pracy stosują- 


problem w tym, 
oddziały 
kół do obróbki. 


metody pracy 


bardziej przy- 
obróbki. pracy, wzrośnie 
z nadwyżką. 


Doświadczenia 


odnośnie obniż 
Ale 


Owczarka, świadczeniami z 
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telników. 


Skoro młodzieżowa gazeta 
poprosiła starych, żeby zabie- 
rali głos, to i ja odezwę się. 
Mam za sobą 32 lata murar- 
skiego zawodu i szósty krzy- 
Żyk na karku. No i pracuję w 
Nowej Hucie z samymi 
młodymi. Dlatogo właśnie za- 
bieram głos. 

Sam  terininowałem u 
strza 7 lat, 


mi- 
A chcecie, chłop- 
$ cy wiedzieć jax ten termin 
* wyglądał? Przez 7 lat biega- 
item dzień w dzień po parę ra- 
* ży po piwo do sklepiku, mie- 
Ć szałem wapno w skrzyni, a ro- 
f boty murarskiej ani podpa- 
trzyć nie było można. I mi- 
f strzowi nie bardzo się dziwię. 
Sezon zaczynał stę w kwietniu. 
kończył w początkach paździer 
f nika. Przez resztę roku trzeba 
f było sobie jakoś radzić — mój 
mistrz najmował się wtedy za 
tragarza na warszawskim 
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dworcu towarowym. Takie to; 


było życie. Strach przed bez- 
$robociem napędzał strachu 
f przed „konkurentem. 

Na koniec — zostałem mu- 
rarzem. Siawiałem panom.ka- 
mienicznikom domy, a sam by 
łem bezdomny — bo czym zi- 
mą opłacać komorne, jeśli pra- 
cuje się tylko latem? Zbudo- 
wałem na podwórku na Chłod 
nej psią budę z desek i za- 
mieszkałem z żoną i dziecia- 
kami, które marły z wilgoci. 
| Codziennie wędrowałem z 
9 Chłodnej na Bielany — sta- 
) wiać piękne wille  Wędrowa- 
$ łem piechotą, bo pieniędzy na 
p tramwaj było szkoda. I naj- 
$ straszniejsze wspomnienie, ja- 
j kie mam ze swego długiego ży 
cia, to tamto wyczekiwanie je- 
į sienią na pierwszy przymro- 
4zek, z którym kończy się robo 
è ta i zaczyna się żebranie o co- 
4 kolwiek — o zupę magistracką 
j albo o łopatę do odgarniania 
śniegu. I tak 30 lat, rok po ro- 
ku. jesień za jesienią. 

Po wojnie. w 45 roku przy- 
jechałem do Warszawy. Rozej- 
rzałem się i pomyślałem. że 
szkoda roboty, bo i za sto lat 
się nie odbuduje Pić zacząłem 
Ale trzeba było zarobić — po- 
szedłem jak na skazanie goły- 
j mi rękami gruz odwalać Wte- 
dy pracowałem z chłopakami 
9 z ochotniczych brygad im: Jan 
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wiazać inne oddziały do 
wszystkich maszynach nowych metod obrób- 
ki, przez co my nie będziemy hamowali w 


Dotychczas w naszej dyskusji wypowiadali się przeważnie 
młodzi. Dziś oddajemy głos mistrzowi 
wej Huty — Konstantemu Kempie. Jesteśmy pewni, że jego 
piękna i wnikliwa wypowiedź zainteresuje wszystkich czy- 


Uczyć młodych 


— to wiel 


nio szybsze posuwy bez zwiększenia obrotów, 
a nawet zmniejszając je nieco. 
bem uzyskaliśrzy prawie 400 metrów skra- 
wanego materiału na minute. Teraz jednak 


Tym sposo- 


że u nas Są postoje. bo inne 


nie nadążaja w dostarczaniu nam 


Moim zdaniem trzeba zobo- 
wprowadzenia na 


produkcja i wykonamy plan 


z Narady prowadzonej na 


łamach „Sztandaru Młodych* — mówił z ko- 
lei tow. Gołebiowski — zmobilizowały nas do 
myślenia nad sposobami ulepszenia naszych 
metod skrawania. Na uchwytówkach 0,02 nie $ 
potrafimy już nie nowego 
stosnjemyv obroatv i posuwv 
maksimum. Natomiast na bębnach zmieni- 
śmy ostatnio kąt ułożenia noża z kąta gam- 
ma 15 na 0, przez co uzyskaliśmy 472 m skra- 
wanego materiału na min. 

Na zakończenie dyskusji wszyscy 
postanowili przeanalizować jeszcze swe moż- 
liwości zastosowania nowych metod skrawa- 
nia na wszystkich 
Ponadto postanowiono odbywać podobne na- 
rady co 3 tygodnie. Na naradach tych nowa- 
torzy dzielić się będą 


wprowadzić, bo 


wyciagniete do 


obecni 


oddziałach i maszvnach. 


osiągnięciami i do- 
wszystkimi pracownikami. 


co przyczyni się do spopularyzowania nowych 
metod obróbki, a tym samym do obniżenia 
kosztów własnych produkcji. 


ST. S. 
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PMLODYME ZSI 
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murarskiemu Na: 


ka radość 


' 
4 
ka Krasickiego. Obszarpane to t 
bylo wtedy jak nieboskie stwo $ 
rzenie — dzieciaki osierocone 6 
przez wojnę. Mróz sierczysty, 0 
męczymy się bez porządnych $ 
narzędzi na Bonifraterskiej, a $ 
mnie taki smarkacz powiada: $ 
„Pomyślcie, ojciec, jakie to bę ê 
dzie piękne miasto“. Trudno 4 
było o tym pomyśleć, bo gruzy 
sięgały aż po Dworzec Gdań- 
ski. ale chłopak chucha w rę- 
ce i opowiada bajki. O tej War 
szawie, co będzie, bo robotni- £ 
cy. murarze dla siebie ją zbu- € 
dują. Otóż to — szczeniak w 
dziurawych portkach mnie, sta 
rego murarza. nauczył wierzyć f 
w budowanie. I tego młodego 
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póki życia nie zapo:nnę. I wam 
wszystkim, chłopaki, przez wa 
szą gazetę dziękuję. 

Przyjechałem na Hutę, bo 
taka budowa, to raj dla mura- 
rza Powiedzieli mi w dyrek- 
cji, że mam chiopaków uczyć. 
Czemu nie — dobra. A chłop- 
cy to może za pługiem umieli 
chodzić. ale którą stroną trzy- 4 
ma się młotek murarski, to ani 
jeden nie wiedział Co było ro- € 
|bić — zacząłem z nimi od abe 
Dziś rekordy biją. A mnie toń 
cieszy jeszcze bardziej niż no- 6 
we domy. 

Tyle, że do młodych trzeba 6 
mieć twardą rękę, dużo wy- 6 
magać, bo do takich inaczej 6 
jak przez ambicję nie trafisz. 6 
Lubię swoich uczniów — wiem 6 
że się chlopaki dosyć biedy w ¢ 
życiu najadały. Niejednego wy f 
puściłem już z dyplomem cze- 6 
ladniczym i dalej uczę. Do-4 
świadczenie 32 lat dużo warte. $ 
I myślę, że tak wyrównuje $ 
wszystkie swoje porachunki 6 
z kapitalistami za to, że mnie 4 
samemu młodość zatruli —g 
niech się tam w Nowym Jor- $ 
ku i gdzie indziej wściekają, że è 
dobrze się buduje Nową Hutę. d 
A może i tym chłopaczkom z § 
45 roku odwdzięczam się za to, 0 
że mnie starego na młodego 4 
znowu przercbili 

Taką ja naukę o stosunkach 
między starymi !: młodymi wy 
čiagam z długiego robociar- 
skiego życia. 
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KONSTANTY KEMPA 
mistrz murarski 
Nowa Huta 
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WŁADYSŁAW MATWIN 


Przewodniczący ZG ZMP 


Co jest najważniejsze w 
naszej ZMP-owskiej pracy? 
Nie ulega wątpliwości, że 
najważniejszą rzeczą jest 
walka o plan. Walka o plan 
jest najważniejszą formą na- 
szego udziału w walce o po- 
kój, o socjalizm. 

Ostatnic w kampanii sku- 
pu zboża w wielu Zarządach 
Powiatowych i Gminnych 
nasi przewodniczący dobrze 
orientowali się w cyfrach, 
ile skupiono zboża, a nawet 
ile podatków wpłynęło. To 
było nowe. Trzeba to utrzy- 
mać i rozwinąć. 

Przewodniczący Zarządów 
ZMP, aktyw organizacji ko- 
niecznie muszą znać wykona 
nie planów w poszczegól- 
nych gałęziach przemysłu, 
w poszczególnych fabry- 
kach. Muszą znać kontrolne 
cyfry dotyczące oszczędza- 
nia, kosztów własnych pro- 
dukcji oraz dane o postepach 
naszej młodzieży szkolnej i 
studenckiej. Muszą znać plan 
siewu i cyfry mówiące o je- 
go wykonywaniu tak samo 
jak cyfzy wzrostu organiza- 
cji. Stosunek do tych cyfr 
powinien być taki jak w 
sztabie, w którym ani jed- 
nej poważniejszej wiadomo- 
ści nie pozostawia się bez 
wniosku. 


Pracę naszą 

musi cechować 

kankrelność 
Chodzi o rzeczowość, kon- 
kretność w naszej pracy. To 
jest niezbędne i tego nam 
jeszcze brak. Weźmy na 
przykład tegoroczną akcję 
siewną. Sprawne przepio- 
wadzenie siewu — to bardzo 
trudne i odpowiedzialne za- 
danie. Gdy walczymy 35 
wykonanie takiego zadania, 
aktyw nasz, każdy z naszych 
przewodniczących powinien 
bez specjalnego przygoto- 
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wywania się umieć powie- 
dzieć wszystko najważniej- 
sze, dotyczące udziału mło- 
dzieży w pracy nad realiza- 
cją tego zadania. Bez spe- 
cjalnego przygotowywania 
się — ponieważ powinien on 
żyć tą sprawą i poświęcać 
jej codziennie znaczną część 
swojego czasu. 

Pariia liczy na ZMP. Mó- 
vil tutaj o tym tow. Ochab. 

Nie ma ani jednej takiej 
sprawy, którą by prowadzi- 
ła w naszym kraju Partia i 
w której by ZMP nie mosł 
i nie powinien Partii pomóc. 
Tą prostą prawdą powinni- 
śmy się przejmować coraz 
bardziej. 


Nasze znaczne osiągnięcia, 
które zdobyliśmy w ostat- 
nim okresie, są niezmiernie 
cenne. Teraz my wiemy, że 
ZMP może brać na siebie 
znacznie większe zadania. 
My więcej możemy na siebie 
brać, aniżeli dotąd sądzili- 
śmy. Taki wniosek trzeba 
wyciągnąć z naszej dotych- 
czasowej pracy. Naszą orga- 
nizację stać na coraz po- 
ważniejszą robotę. 


Krytyka i samokrylyka 
podsiawową metodą 
likwidacji braków 

i niedomagań 


Byłoby jednak błędem, 
gdyby ktokolwiek myślał, 
że można się uspokoić, spo- 
cząć na laurach. Nie wolno 
nam dopuszczać do żadnej za 
rozumiałości, do żadnego sa 
mouspokojenia. Braków i 
niedomagań mamy jeszcze 
moc. Podstawową metodą 
likwidacji tych braków i 
niedomagań jest bolszewicka 
krytyka i samokrytyka. Kie- 
rownictwo Zarządu Główne- 
go pragnęło na Plenum u- 
słyszeć ostrzejszą krytykę 


pod adresem ZG. Ostrzejszą, 


Wydawany przez Watykan rocznik „Annuarło Pontificio 


per I'anno'' kwestionuje nasze Ziemie Zachodnie, a Wroc- 


ław, stolicę tych ziem zalicza do ziem niemieckich. 


mowiąc o tym, Iż nie 


Nie 
zdecydował się jeszcze do jakiego 


kraju zaliczyć Gdańsk, Katowice, Olsztyn a nawet Poznań. 


Dygnitarz Watykanu: Przez te okulary zupełnie jasne się wi- 
dzi, że Wrocław, Poznań i Kraków to staroniemieckie miasta, 
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bardziej śmiałą, bardziej 
szczegółową i bardziej oso- 
bistą krytykę, Tutaj była 
pewna krytyka i to jest krok 
naprzód. Ale to jest stano- 
wczo zbyt mało. Trzeba. 
aby nam towarzysze przez 
surową, otwartą, rzeczową 
krytykę pomogli podnieść 
pracę Zarządu Głównego. 
Nikt się u nas na krytykę 
nie obrazi. 

Tow. Stalin uczył, że tru- 
dno liczyć zawsze tylko na 
100 - procentowo słuszną 
krytykę. Nasz autorytet. 
autorytet Zarządu Głównego 
nie ucierpi w związku z kry- 
tyką. Prawdziwy autorytet 
można budować tylko na 
dobrej pracy. 

Ażeby praca była lepsza, 
musi być krytyka. 

Przyjaźń umacnia 
kolekiyw. 

Sprawa krytyki łączy się 
ze sprawą kolektywności w 
naszej robocie. W aktywie 
kolektywność czasem rozu- 
mieją w ten sposób, że ona 
jest przeciwstawna zasadzie 
jednostkowej odpowiedzial- 
ności, a przecież w samej 
rzeczy sprawa przedstawia 
się inaczej. Kolektywność, 
która przeczy zasadzie jed- 
nostkowej  edpowiedziałno- 
ści, jest nic nie warta. Ko- 
lektywność w pracy, w o- 
mawianiu jej i przygotowy- 
waniu musi być połączona z 
określoną, konkretną odpo- 
wiedzialnością każdego 
członka kolektywu za jego 
dziedzinę i wyniki w tej 
dziedzinie. Dalej, często my- 
śli się tak, że kolektywność 
to przede wszystkim, ażeby 
instancja regularnie się zbie- 
rała, np. prezydium. A prze- 
cież nie tylko o to chodzi. 

Prawdziwa kolektywność 
polega na tym, aby wśród 
ludzi, którzy kierują pracą 
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Amerykańskie 
rządy 
we irəncuskiej 
uczeini 


706 studentów Wyższej 
Szkoly Pedagogicznej w 
Paryżu zaprotestowało prze 
ciwko przybyciu Eisenho- 
wera do stolicy Francji. 

Oburzona tym faktem 
ambasada amerykańska w 
Paryżu „upomniała” rząd 
francuski, domagając się 
surowej kary dla studen- 
tów. 

Posłuszna swym moco- 
dawcom francuska Rada 
Ministrów postanowiła za- 
mknąć uczelnię na cały 
miesiąc, albo usunąć z niej 
20 studentów. 

Amerykanie, jak widać, 
nie wahają się nawet przed 
ingerencją w wewnętrzne 
sprawy uniwersytetu pary- 


gestapo otrzymało list ano- 
nimowy, w którym mowa 


è 
? skiego. Temu zresztą dzi- 
$ wić się nie można, Dziwne 
3 natomiast wydaje się, że 
t3 rząd, który we Francji na 
: polecenie Amerykanów sto- 
g suje metody hitlerowskie, 
nazywa się rządem... fran- 
cuskim. 
; To jesi Ameryka 
F.E.I. -—- amerykańskie 
$ 
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wytworzyły się więzy przy- 
jaźni. To trzeba zrozumieć. 
My nie cierpimy i powinni- 
śmy tępić wszelką familiar- 
ność w naszych stosunkach 
Familiarność to są takie sto- 
sunki, kiedy jeden drugiego 
po główce gładzi. Takie sto- 
sunki są niezmiernie szko- 
aliwe dla roboty. Nam cho- 
dzi o taką przyjaźń w kolek- 
tywie, kiedy jeden drugie- 
mu otwarcie, szczerze mówi 
prawdę w oczy ażeby 
pomóc. Nie ulega wątpli- 
wości, że to musi boleć. Nic 
tie wart jest taki kierownik, 
który się boi krytykować lu- 
dzi i powiedzieć im zawsze 
prawdę chećby ona byla 
bardzo bolesna. 


Prawdziwy kolektyw po- 
lega na tym, że jeden dru- 
giemu pomaga ostrą, bezli- 
tosną krytyką i jeden dru- 
giemu pomaga podając 
rękę, podpierając go własną 
myślą, własną wiedzą, do- 
świadczeniem. Taki kolek- 
tyw jest nam potrzebny. 
Życzliwość dla ludzi jest 
podstawową cechą bojowni- 
ka o postęp, o socjalizm. 


Zmieniać na lepsze 
charakier czlowieka 


Stosunek do ludzi jest naj- 
prawdziwszym kryterium 
prawdziwego komunisty. Nie 
można być prawdziwym ko- 
munistą, jak się nie ma 
właściwego stosunku do lu- 
dzi. A u nas, niestety, jest 
czasem dużo suchej opryskli- 
wości, obojętności w stosun- 
ku do ludzi. 


Młodzieży potrzebna jest 
przyjaźń. Kapitalizm to był 
ustrój samotnych ludzi, po- 
zostawionych na pastwę lo- 
su — socjalizm to jest ustrój, 
w którym ludzie otoczeni są 
przyjaciółmi. 


jest o niejakim Johnie 
Smith, jako o niebezpiecz- 
nym komuniście. 

W ciągu wielu miesięcy, 
John Smith, który jest (6 
zgrozo!) członkiem związku 
zawodowego, otoczony był 
siecią szpieclów. Agenci śle- 
dzili, jaki prowadzi tryb 
życia, jakie ma znajomości 
(dalsze i bliższe), jakie za- 
interesowania itp. 

W ten sposób sporządzo- 
no listę jego „zbrodni“ oraz 
raport, w którym napisano: 
„Osobnik ten sprzyja repu- 
blikanom hiszpańskim, wy- 
znaje idee rewolucyjne z 
powodu niskiej pozycji spo- 
łecznej jego rodziny, żywił 
podziw dla F. D, Roosevel-. 
ta i ma wielu przyjaciół 
Żydów..." 

Z tych danych F.B.I. wy- 
ciągnęło następujący wnio- 
sek: „Prawdopodobnie ko- 
munista — powinien podle- 
gać środkom  zapobiegaw- 
czym, nakazanym przez 
departament wojny“, 


Specjalista 

od obrony 

cywilizacji 
We wszystkich  księgar- 
niach Madrytu ukazało się 
przed paru tygodniami no- 


we hiszpańskie tłumaczenie 
„Mi 


Lucha“ — „Mein Lake City. Fioryda“. 
Kampf" Hitlera. Na okład- (Hak) 
1490009272 P 


(AG SIĘ ANI NA CHWILĘ! 


Tow. Stalin uczy nas ta- 
kiego stosunku do ludzi. 

Mówimy o tym, że naród 
nasz przekształca się w na- 
ród socjalistyczny. Ce to 
znaczy? To znaczy poza 
wszystkim przecież i to, że 
zmienia się na lepsze cha- 
rakter narodu, charakter lu- 


dzi. Wyzbyć się egoizmu, 
nieufności w stosunkach 
między ludźmi. Zastąpić te 
pozostałości kapitalizmu 


przez serdeczne, szczere, peł- 
ne wzajemnej sympatii i 
zaufania stosunki między 
ludźmi. Te właśnie rysy cha- 
rakteru młodego pokolenia 
będziemy kształtować i n- 
macniać. 


Siły nasze rosną 


w wirze walki, w boju 


Ostatnie nasze doświadcze- 
nia uczą, że tylko w walce, 
w wirze walki, w boju, w 
ogniu rosną siły naszej orga- 
nizacji. Tylko wtedy potrafi 
ona szybko rosnąć. I prze- 
grupowywać, porządkować, 
wzmacniać nasze szeregi — 
to wszystko musimy robić 
w marszu, w natarciu. Za- 
trzymywać się nie wolno ani 


na chwilę. Partia, wysu- 
wając nowe hasło, użyła 
bardzo trafnych słów. W 


tym haśle mowa jest o fron- 
cie. Trzeba, żeby Towarzy- 
sze pamiętali, że my rzeczy- 
wiście jesteśmy na froncie. 
Na froncie walki z trudno- 
ściami, walki o pokój i 
Plan, na froncie walki kla- 
sowej. Musimy więc praca- 
wać tak jak na froncie. Dy- 
scyplina i ofiarność powinna 
być taka jak na froncie i 
sprawa osobistego przykładu 
kierownika powinna stać u 
nas również tak jak na 
froncie. 


(Fragmerty z końcowego przemó- 
wienia na VIII Plenom ZG ZMP) 
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Kwiatki z atlantyekiej tąezki 


ce książki widnieje portret 
Hitlera w brunatnej koszu- 
li, ze swastyką na ramie- 
nin. 

W tym samym mniej 
więcej czasie ambasador 
USA w Madrycic, składa- 
jąc swe listy uwierzytel- 
niające krwawemu genera- 
łowi Franco, oswiadczył: 
„Hiszpania frankistowska 
może uczestniczyć z powo- 
dzeniem w obronie cywili- 
zacji zachodniej”. 

Jeżeli chodzi e tę „cywi- 
lzację” z „Mein Kampf“, 
to rzeczywiście, trudno 
znaleźć lepszego jej obroń- ` 
cę niż Franco. 


Makabryczny 
apominek 


Agencja United Press po- 
daje, że amerykański Czer- 
wony Krzyż rozdaje obec- 
nie żołnierzom w Korel pa- 
pierosy ofiarowane im 
przez różne firmy handlo- 
we w USA. Do kazdej pa- 
czuszki dołączone jest kilka 


słów i nazwisko oflaro- 
dawcy. 

Między innymi żolnierze 
amerykańscy w Korei 
otrzymali paczuszki, któ- 
rym towarzyszyły takie 


słowa: „Najlepsze życzenie 
i niech Bóg wam dopomo- 
że”. Podpisane — „Towarzy 
stwo Pogrzebowe Melton. 
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Przed miesiącem umarł jej 
mąż. Wdowa Maria Polis ma 
głębokie bruzdy na twarzy. 
Wyblakłe oczy. Nie jest mło- 
da. Liczy około 50 lat. 


Maria Polis ma dwie córki 
na utrzymaniu. Obie chodza 
do szkoły podstawowej. Dobrzz 
się uczą — to jedyne, co Maria 
Polis mówi bez łez. 


Ale Maria Polis ma 5 hekta- 
rów ziemi. Mogłaby ztego żyć 
zupełnie dostatnio, tylko nie 
umie gruntu obrobić starymi 
rękami. Dziewczęta są za ma- 
łe żeby pomóc. I stąd bieda 
w domu. 

W tej samej wsi Złochowi:e 
jest jeszcze wdowa Ewa Do- 
minikowska mająca 2 i pół ha 
ziemi, jest Anna Owczarek 
mająca też 2 i pół ha. Jej mąż 
jes: sparaliżowany. Są jeszcze 
trzy sieroty Kudłówny. Mają 
4 ha ziemi, ale są bardzo mło- 
de. Najstarsza liczy 18 lat 
i nie zna się dobrze na gospo- 
darce. 

Przed wojną ich historia 
streszczałaby się do krótkiej 
tragedii. Straciły w różnych 
okolicznościach mężów, ojców. 
Straciły gospodarzy. Same są 
ałbo stare, zmęczone, albo za 


młode. Przed wojną próżne 
byłoby ich szamotanie Się z 
gospodarką. Za obróbkę zie- 


mi, za pracę na ich zagonach, 
za pożyczenie ziarna, narzędzi 
— zaprzedałyby swoją resztę 
życia i sił. Poszłyby do boga- 
tego gospodarza odrabiać za 
swoje. Zaplątałyby sie w dłu- 
gi nie do spłacenia. I wiosną 
świeciłyby ich ziemie szarą, 
nie zaoraną skorupą — dlate- 
go, że ich spracowane dłonie 
musiałyby najpierw mozoinie 
odpracowywać długi na zie- 
miach bogacza. Nie było wyj- 
ścia dla takiej nędzy. Taka 
nędza zawsze kończyła się tva- 
gicznie, Bo nikt nie słuchał 
biednej, starej chłopki w zgrze 
bnych, podartych szmatach. Do 
nikogo nie dochodziła jej skar 
ga, do nikogo nie przemawiało 
nieszczęście rosnących w tej 
nędzy dzieci. 

A dziś... 

Dziś Państwo podaje biedo- 


cie pomocną rękę. 
Otrzymują oni długo- 
spłatne kredyty — za które 


mogą kupić nawozy, ziarno. 
Mają prawo żądania pomocy 
jsąsiedzkiej. To nie drobno- 
istka — mogą i powinni żądać 
ipomocy od tych samych boga- 
iczy, którzy przedtem  strącali 
ich na dno nędzy. Każda z tyck 
wdów, Sierot w Złochowie mo- 
że żądać pomocy przy obra- 
bianiu ziemi i nie zaprzedaje 
|dziś swojego gospodarstwa. 
Żądać — nie prosić. Odpłacać 
|może według ustalonej tabeli 
|cen za pomoc sąsiedzką. Ta- 
ibela ma ceny niskie. Nie 
wzbogaci się na nich kułak -— 
nie wpadnie w nędzę wdowa. 


Tylko w Złochowicach. 


Maria Polis rozkłada bezrad- 
nie ręce. Płacze. Ona nie umie 
sobie poradzić. Nie wie, jak się 
do czego zabrać. Boi się wziąć 
kredyt, bo mówi: nie wiem 
czy będę miała z czego oddać. 
— Jest na tyle nieuświadomio- 
na, że bała się w zeszłym ro- 
ku puścić ZMP-owców na 
swoje pola. Chcieli jej po- 
móc w zbiorach — a ona krzy- 
,czała. Nie chcę! Ziemię mi za- 
| bierzecie, 

Skąd się u niej bierze ten 
lęk? i 

Ten lęk to właśnie pozosta- 
łość dawnych lat. To oblicze- 
nie wynikle z doświadczenia 
długich lat wyzysku: pomogą 
— to muszą i zabrać. To wstrę- 
tna atmosfera, którą bogacze 
narówni z dziedzicami wytwo- 
rzyli przez długie lata. 

I tu zaczyna się rola Koła 
ZMP w Złochowicach. Państwo 
daję wszelkie możliwości dźwi- 
gnięcia się z biedy Marii To- 
lis, Annie Owezarek, sierotom 
Kudłównom. 

O to, żeby te kobiety umia- 


j z tej pomocy, 


ły skorzystać 
j |aby nie pominęły niczego co 


mogłoby dźwignąć je z biedy 


'niczący Zarządu 


Maria Polis z jedną ze swych córek 


— 6 to powinne dbać koło 
ZMP. 

A koło w Złochowicach? 

Franciszek Zając, przewad- 
Gminnego. 
mieszkający w Złochowicach 
pierwszy poddał myśl zajęcia 
się pomocą Sąsiedzką. Kol. 
Zając jest dobrym aktywistą 
Zebrał najlepszych ze Złocho- 
wice i na zebraniu ustalili listę. 
Wdowie Marii Polis będzie po- 
magać w pracy ZMP-owiec 
Piotr Kochel, Domilikowskiej 
— kol. Lucyna Zając, Annie 
Owczarek — kol. Stefan Za- 
jąc, u sierot Kudłównych pra- 
cować będzie Damazy Marzec. 

Czy dobrze zrozumieli ZMP- 
owcy pomoc sąsiedzką? 

Maria Polis upiera się. W 
swojej nędznej chacie mówi:— 
Nie chcę kredytu. — Nie widzi 
jaśniejszej drogi swojego ży- 
cia. Żyje jeszcze myślami w 
przedwojennej sytuacji, nie do- 
strzega co dziś się dła niej 
zmieniło. I tu właśnie, w uś- 
wiadomieniu jej leży główne 
zadanie Koła. A właśnie naj- 
większym sukcesem ZMP-ców 
byłoby gdyby Polis, ta zme- 
czona, stara kobieta odczuła, 
że nie jest sama, opuszczona. 
Że stoi za nią władza ludowa 
— która otacza ją opieką. Gdy 
by zrozumiała i zamiast płla- 
kać, zaczęła żądać. — Kułacy, 
którzy tak długo gnębiliście 
nędzarzy — dajcie pomoc, bo 
musicie dać. To mioje prawo, 
które teraz zdobyłam. 

Dobrze, że ZMP-owcy zoho- 
wiązali się pomóc Marii Po- 
liss Ale ważniejsze jest ta, a- 
by pomogli jej wyjść z zaco- 
fania. Aby przełamali jej lęk 
prostym sposobem. Aby jed- 
nego z bogatych we wsi go- 
spodarzy przed którym nawet 
podświadomie broni się Maria 
Polis, sprowadzili na jej pola. 
I żeby dopiinowali. Niech po- 
maga. f 


A kiedy Maria Polis odczuje, 


że nie popadnie przez t3 w 
długi, kiedy zobaczy, że ten 
bogaty gospodarz, który przez 
swe bogactwo wzbudzał w niej 
lęk i zazdrość, wzbudzał po- 
czucie niższości — kiedy zo- 
baczy, że musi on przyjść do 
niej i za niską opłatą pomagać 
jej — wtedy dopiero zrozumie 
co zyskała, Wtedy jasno do 
niej przemówi jej własne pra- 
wo — które dała jej władza. 
a z którege nie umie jeszcze 
korzystać. I  uświadomiena 
wdowa śmiało będzie wtedy 
żądać od kułaka tego — co 
dawno jej się należy. 


Hanna Polsakiewicz 


Od góry Franciszek Zając, 
Stanisław Mazurkiewicz, Zo- 
fia Puska i Bronisława Gorze- 
atir 

Od ich postawy, od zapału 
ich młodzieńczych myśli bu- 
rzących się przeciw krzywdzie 
— zcleży uświadomienie Marii 
Polis. Zależy to, czy powie: — 
nie jestem sama. — I czy w 
poczuciu tej prawdy — odzy- 
ska spokój, radość, dobrobyt... 
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Momsultacja szkoleniowa 


Dlaczego mówimy o gniciu 
i pasożytnictwie kapitalizmu 


Do redakcji naszej napłyneło wiele listów, których autorzy proszą o wy- 
jaśnienie zagadnienia gnicia i pasożytnictwa kapitelizmu. Stwierdzają oni, 
że zrozumienie tego zagadnienia jest szczególnie utrudnione dlatego, że 
w życiu codziennim posługujemy się bardzo częsfo produktami kapitalis- 
tycznego przemysłu (np. odbiornikami radiowymi, telefonami, odkurza- 
czami), które świadczą o burdzo wysokim poziomie technicznym kapitalis- 


tycznej wytwórczości. 


Autor jednego z listów podaje nn., 


że zwiedzając w ub. roku na Między- 


narodowych Targach Poznańskich stoiska państw kapitalistycznych (An- 


gliż, 


zwecji, Szwajcarii itd.) był zaskoczony skomplikowaną konstrukcją 


i solidnym wykonaniem wystawionych eksponatów: samochodów, precy- 
zyjnych narzędzi, nujnowszego typu aparatów radiowych i lodówek. ,„Dla- 
czego — pisze on dalej — trudno jest mi wyrobić sobie dostatecznie jas- 


ny pogląd na sprawę gnicia kapitalistycznego ustroju. 
zrozumieć, na crum to gnicie polega", 


Nie mogę w pełni 


Postarajmy się — wobec tego — wyjaśnić sobie to zagadnienie. 


Na przełomie XIX i XX wieku kapita- 
lizm wkroczył w swoje ostatnie, szczyto- 
we stadium, stadium imperializmu. 

Lenin, twórca marksistowskiej, nauko- 
wej teorii imperializmu wykazał, że im- 
peria!izm jest kapitalizmem gnijącym, pa- 

„sożytniczym i umierajacym, który przeżył 

się i dojrzał do obalenia go przez rewolu- 
cję proletariacką. Zwycięstwo Rewolucii 
Październikowej w Rosji i cały następny 
rozwój historii potwierdziły w całej roz- 
ciągłości słuszność tej genialnej tezy Le- 
nina, 


Gnicie kapitalizmu przejawia się przede 
wszystkim w hamowaniu wynalazczości 
i postępu technicznego, w dławieniu — w 
interesie garstki kapitalistycznych rekinów 
— twórczej myśli poznawczej, która w 
sprzyjających warunkach mogłaby spowo- 
dować olbrzymi rozwój techniki, ułatwić 
i powiększyć produkcję dóbr niezbędnych 
ludzkości. 

Zastanówmy się, gdzie leży przyczyna 
gnicia i pasożytnictwa kapitalizmu. 

Nastanie imperializmu oznaczało zastą- 
pienie, kapitalizmu oparlego na wolnej 


konkurencji przez monopole, czyli wielkie 
zrzeszenia kapitalistvczne. Powstały one w 
zaciekłej walce konkurencyjnej. W walce 
tej kapitaliści silniejsi wypierałi słabszych, 
rujnowali ich. W ten sposób coraz większe 
ilości środków produkcji, fabryk, hut, ko- 
palń oraz kapitału skupiały się w rękach 
nielicznej garstki największych, najbogat- 
szych rekinów kapitalistycznych, którzy 
opanowywa!li nieraz całe gałęzie produkcji 
np. górmictwo, hutnictwo, przemysł samo- 
chodowy itd. Ten sam proces zachddził 
także w bankowości i handlu. Z dużej ilo- 
ści małych banków powstało w każdym 
kraju kilka banków - gigantów. Zro- 
dzone w ten sposób monopole w przemyśle 
i bankowości łączyły się i opanowywały 
życie gospodarcze, polityczne i kulturalne 
krajów kapitalistycznych. 


wyjaśnijmy to sobie na przykładzie. 


Rzecz jasna, że z chwilą gdy np. mono- 
pol Morgana w USA zawładnął podstawo- 
wymi przedsiębiorstwami produkującymi 
telefony, uzyskał on decydującą pozycję 
w tej gałęzi przemysłu, a tym samym mógł 
dyktować ceny, określać rozmiary produk- 
cji poszczególnych fabryk, przydział su- 
rowców, a także zniszczyć, zrujnować ma- 
łych przedsiębiorców, którzy spróbowaliby 
mu się przeciwstawić. To samo dotyczy 
bankowości. Banki - oibrzymy, które za- 
włądnąły przeważejącą częścią kapitalu, 


decydują o tym, komu udzielić kredytu, na 
jakich warunkach go udzielić itp. 

Dalej. Monopole zawładnęły zupełnie 
aparatem państwa kapitalistycznego, ści- 
śle się z nim zrosły. Dziś na przykład w 
rządzie, kongresie i senacie USA zasiadają 
współwłaściciele i dyrektorzy olbrzymich 
zrzeszeń monopolistycznych — Morgana, 
Rockefellera, Duponta, Mellona; także 
prezydentem może zostać tylko człowiek, 
którego popierają monopole. Oznacza to, 
że w kraju rządzi w gruncie rzeczy grup- 
ka największych bogaczy, których wolę 
wykonują podstawieni przez nich ludzie. 
zasiadający w rządzie lub w kongresie 
Monopole wykorzystują aparat państwo- 
wy do realizacji tej polityki, która jest im 
wygodna, która wzmacnia ich pozycje. 
W interesie monopoli rządy krajów kapi- 
talistycznych łamią strajki robotników, ka- 
żą policji strzelać do demonstrantów 
W interesie monopoli rządy te rozpetują 
histerię wojenną i zwiększają zbrojenia. 
aby w ten sposób przysporzyć monopolom 
dodatkowych zysków. Wojny imperialis- 
tyczne były i są prowadzone w interesie 
monopoli, pragnących rozszerzyć zasięg 
swego panowania i zwiększyć zyski. 

Panowanie monopoli, wszechwładza nie- 
licznych grup finansowych stanowią za- 
sadniczą cechę imperializmu, stanowią je- 
go istotę. I właśnie tutaj, w panowaniu 
monopoli należy szukać źródeł gnicia i pa- 
sożytnictwa kapitalizmu. Lenin uczył, że 
wszelki monopol przy istnieniu prywatnej 
własności środków produkcji (a taką jest 
własność kapitalistyczna) odznacza się 
tendencją do gnicia i zastoju, do bamow a- 
nia rozwoju techniki, 


MONOPOLE PASOŻYTY 


Przy wolnej konkurencji każdy kapi- 
talista po to by zwiększyć swoje zyski 
musiał obniżać koszty produkcji, musiał 
produkować taniej od innych kapitalistów, 
a tym samym musiał wprowadzać ulep- 


szenia techniczne, stosować najnowsze ma- 
szyny, wytwarzające szybko i tanio. Tak 
więc pogoń za zyskiem stanowiła bodziec 
dla rozwoju wynałazczości, dla rozwoju 
techniki. Natomiast monopole — właśnie 
dzięki temu, że zajmują uprzywilejowaną, 
panującą pozycję w poszczególnych dzie- 
dzinach gospodarki — mogą zwiększać 
swoje zyski nie wprowadzając ulepszeń 
technicznych. Np. monopol, który skupił 
w swoich rękach całą albo przeważającą 
część produkcji samochodów, może dykte- 
wać ceny na rynku, podwyższać je i utrzy 
mywać sztucznie na bardzo wysokimi po- 
ziomie. 

Bardzo często monopole boją się nowych 
wynalazków i ulepszeń, mogących pod- 
ważyć monopolistyczną pozycję, albo zmu- 
sić je do zastąpienia maszyn zdolnych 
jeszcze do produkcji, a tym samym nara- 
zić na straty. 


Monopole wykorzystują nowe wynalazki 
i ulepszają produkcję tylko wówczas, gdy 
mają gwarancję, że da im to powiększe- 
nie zysków, że nie ma niebezpieczeństwa 
przeniknięcia nowych metod produkcji na 
zewnątrz. Nie należy bowiern zapominać. 
że między monopolami toczy się także 
walka. Dlatego monopol, gdy już decyduje 
się na zastosowanie jakiegoś wynalazku. to 
trzyma to w głębokiej tajemnicy. W ten 
sposób monopole (kartele i trusty) bamu- 
ją rozwój sił wytwórczych społeczeństwa 
wykazują tendencje do gnicia i zastoju 
Nie oznacza to jednak — jak już wykaza- 
liśmy wyżej — że w kapitalizmie nie ma 
w ogóle postępu technicznego. Lenin os- 
twzegał, że „byloby błędem myśleć, że ta 
tendencja do gnicia wyklucza szybki 
wzrost kapitalizmu'*1). Przeciwnie, dla im 
perializmu charakterystyczna jest właśnie 
zaciekła walka tych dwóch tendencji. ten 
dencji do zastoju i tendencji do ulepsze! 
technicznych. 


1) W. I Lenin, Dzieła t XXT, str 226 


Gnicie kapiializmu polega na tym, 40 
rozwój sił wytwórczych, rozwój techniki 
w kapitalizmie nie idzie w parze. leez 
pozostaje daleko w tyle za ogromnymi 
możliwościami, jakie stwarza współczesna 
nauka. 


Amerykańskie monopole, usiłując podpo- 
rządkować osiągnięcia współczesnej nauki 
i techniki swoim interesom materialnym, 
usiłując zachować korzyści płynące z osią- 
gnięć nauki wyłącznie dla siebie, trzymają 
w glębokiej tajemnicy odkrycia i wynalaz- 
ki. Skupują one patenty na wynalazki 
i chowają w kasach pancernych, czyniąc 
je w ten sposób bezużytecznymi. Można 
by przytoczyć wiele przykładów, ilustru- 
jących hamowanie postępu technicznego 
przez monopole, wystarczy jednak przy- 
pomnieć problem energii atomowej. 


Zastosowanie energii atomowej dla ce- 
lów pokojowych stworzyłoby możliwoś: 
prawdziwej rewolucji w metodach pro- 
dukcji, możliwość niesłychanego przyspie- 
szenia procesu wytwarzania i potanienia 
kosztów produkcji, a tym samym zapew- 
niłoby ludzkości dostatnie, wygodne życie. 
Jest to jednak niemożliwe w ustroju kapi- 
talistycznym. którego prawem i warun- 
kiem istnienia jest wyzysk i nędza mas. 


Dlatego kapitaliści Wall-Street po to, by 
utrzymać swoje zyski i rozszerzyć swoje 
nanowanie, wykorzystują największe od- 
krycie naukowe wyłacznie w celu przygo- 
towania nowej barbarzyńskiej wojny — 
vojny atomowej, w celu atomowej dyplo= 
nacji i atomowego szantanżu. 


Tow. Mołotow stwierdził, że w imperla- 
istycznych kołach USA „rozpowszechniła 
iig nowa swoista religia: przy braku wia- 
'y w swoje siły wewnętrzne — wiara W 
ajemrnice bomby atomowej. choć tajemni- 
za ta dawno nie istnieje”). 

(Dokończenie na str. 5) 


2) W. M. Mołotow. „Zagądnienie polity- 


ki zagranicznej", str 469, 


Omawiając produkcje lite- 
racką ostatniego roku, należy 
zwrócić giówną uwagę na 
znaczną ilościowo grupę ksią- 
zek i sztuk. opearzonych Zzu- 
pełnie nowymi  jakościami. 
sbsolutnie allualnych. głę- 
boko osadzonych w życiu mas 
roucujacych Polski Ludowej 
i czerpiacych z przebogatych 
doswiadczeń przodującej li- 
teratury świata — literatury 
radzieckiej. Nie będę w tym 
miejscu szerzej rozpatrywał 
wpiytwu literatury  radziec- 
kiej na nasze życie w ogóle, 
a życie lileruckie w szczegól- 
ności. Konieczne jednak jest 
podkreślenie, że po pierwsze 
— dobre książki i sztuki pi- 
SATZY radzieckich, których 
ukazało się w Polsce w oma- 
wianym kresie stosunkowo 
wiele, dzięki swojej ideowoś- 
ci, aktualności, prawdzie ży- 
ciowej, prostocie, wielkim 
walorom artystycznym, — 
szybko zdobyły polskiego od- 
biorcę, a szczególnie młodzież, 
że niejako utorowały drogę 
do czytelnika i widza książ- 
kom i sztukom polskim, a jed- 
nocześnie nauczyły odbiorcę 
rozeznawać się w walorach li- 
teratury, dały mu tę miarę 
porównawczą. dzięki której 
może on stawiać pisarzom 
polskim określone wymaga- 
nia i oceniać, w jakim stopniu 
pisarze zdołają owym wyrmia- 
ganiom sprostać; po drugie — 
literatura radziecka wpływa 
na pisarzy polskich bezpoś- 
rednio, dając im nieprześcig- 
niony wzór realizmu socja- 
listycznego. Nie ulega wątpli- 
wości, że bez nawiązania do 
zdobyczy literatury radziec- 
kiej, znane nam osiągnięcia 
realizmu socjalistycznego pro- 
zy i dramaturgii polskiej by- 
łyby niemożliwe. 


Ale wróćmy do omawianej 
grupy książek. Są to po pierw 
wsze: Konwickiego „Przy bu- 
dowie“, Zalewskiego „Trak- 
tory zdobędą wiosnę”, Ha- 
mery „Na przykład Plewa" 
i Mirosława  Kowalewskie- 
go „Kampania znaczy walka“. 
Za wyjątkiem Zalewskiego, 
autorami tych książek są de- 
biutanci Wraz z wydanym 
wcześniej „Numerem 16-stym" 
Wilezka, książki te uzyskały 
w roku ubiegłym Państwową 
Nagrodę Artystyczną. Wspól- 
ną ich cechą jest tematyka 
współczesna, produkcyjna. Bo 
haterami tych książek są pol- 
scy robotnicy, chłopi i inży- 
nierowie, walczący w latach 
powojennych © odbudowę 
przemysłu, o budownictwo s0- 
cjalistyezne w mieście i na 
wsi, o osiągnięcia produkcyj- 
ne. Stosunek autorów do po- 

*ruszonych zagadnień nie jest 
bierny, obserwatorski, ale 
czynny, w najszłachetniejszym 
tego słowa znaczeniu tenden- 
cyjny, partyjny. Nie ciąży na 
wymienionych książkach ma- 
niera psychologizmu, ani tym 
bardziej jakiejś  udziwniają- 
cej deformacji — są to książ- 
ki realistyczne, a nawet w 
wielu swych elementach — 
socrealistyczne. O najwcześ- 
niejszej powieści Wilczka by- 
ła już mowa wyżej. „Paszy 
budowie“ Konwickiego — to 
długie opowiadanie o narodzi- 
nach bocznicy kolejowej do 
Nowej Huty, o robotnikach i 
kierownikach, o Partii, o doj- 
rzewaniu i hartowaniu się lu- 
dzi budowy. Wadą bardzo cie- 
kawego opowiadania Kon- 
wickiego jest jego szkicowość, 
pół-reportażowość, niezbyt. 
przekonywujące pokazanie 
głównego bohatera. „Na przy- 
kład Plewa“ Hamery — mA 
bohatera narysowanego dość 
plastycznie, typowego dła na- 
szej rzeczywistości, rozwija- 
jącego się w powieści: jest 
nim niewykwalifikowany ro- 
botnik, późniejszy majster 
jednej z fabryk śląskich. Bra- 
ki Hamery — to sztuczności 
stylu pierwszych rozdziałów 
i duże niekonsekwencje kom- 
pozycyjne. Witold Zalewski 
dał cykl reportaży o współ- 
czesnej wsi polskiej, Szczegól- 
nym osiągnięciem jest ostatni 
z tych reportaży ,.W” listopa- 
dzie, miesiącu wiosennym“, 
który z bardzo dużą suge- 
stywnością i  dramatyczno- 
ścią odzwierciedla narasta- 
jący konflikt między rewołu- 
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cyjnym ruchem spółdziej- 
czości produkcyjnej, a kułac- 
twem,  usiłującym  zmobili- 
zować przeciw spółdzielniom 
całą bierność i ciemnotę sze- 
rokich mas chłopstwa. Wresz- 
cie „Kampania znaczy walka* 
Mirosława Kowalskiego — to 
powieść o cukrowni. Jerzy 
Putrament słusznie nazwał ją 
pierwszą polską monografią 
literacką współzawodnictwa 
socjalistycznego w  przemy- 
śle. Jaio taka, stanowi ona 
cenny wkład do naszej litera- 
tury. Odpowiednikiem osiąg- 


nięć Zalewskiego, Hamery. 
Konwiekiego i innych w pro- 
zie — są w dramaturgii na- 


szej m. in. takie utwory, jak 
„Dobry czlowiek“ Gruszczyń- 
skiego, „Tysiąc walecznych* 
Rojewskiego, „Zwyciestwo* 
Warmińskiego. Ta ostatnia 
sztuka np. daje szeroki i su- 
gestywny obraz toczącej się 
na wsi walki o założenie spół- 
dzielni produkcyjnej. Autor 
szczególnie wnikliwie pod- 
patrzył całą gamę zdradziec- 
kich metod cofającego się pod 
naporem sił postępu, ale nie 
rezygnującego ze swoich ce- 
lów kułactwa. 


Zatrzymajmy się jednak 
jeszcze przy wyżej wymienio- 


nej powieści Mirosława Ko- 
walewskiego:— i zauważmy 
wyraźne zubożenie zsiążki 


o dwa elementy: o walkę po- 
lityczną na terenie fabryki i o 
życie osobiste, poza-fabrycz- 


ne bohaterów książki. Ten 
ostatni brak wydaje się być 
w omawianym okresie typo- 


wym w pewnej mierze scho- 
rzeniem dużej ilości naszych 
nowych książek i sztuk. Zwę- 
żenie zainteresowań pisarza 
wyłącznie do procesów pro- 
dukcyjnych i związanych z 
nimi pewnych najłatwiej dor 
strzegalnych konfliktów, jak 
np. konflikt między robotni- 
kiem - racjonalizatorem, a zru 
tynizowanym  majstrem —- 
jest chyba naturalną reakcją 
na częstsze uprzednio odwra- 
canie się od procesów produk 
cyjnych i pomijanie związa- 
nych z nimi konfliktów, jest 
jednocześnie wyrazem prze- 
jcia się naszych pisarzy waż- 
ką problematyką budownic- 
twa socjalistycznego. Rów- 
nież dawne doświadczenia ra- 
dzieckie każą widzieć w tym 
z.zężeniu spojrzenia pisar- 
skiego niejako dziecięcą cho- 
robę realizmu  socjalistycz- 
nego. Dziś jednak literatura 
radziecka daleko odeszła od 
tego rodzaju prymitywnego 
traktowania  rzeczywistości— 
nie rezygnując z badania i 
odzwierciadlenia procesów pro 
dukcyjnych, szeroko zajmuje 
się wszelkiego rodzaju kon- 
fliktami obyczajowymi, etycz- 
nymi itd. Przykładem takiej 
pełni oddawania życia może 
być odznaczona ostatnio Na- 
grodą Stalinowską I-go stop- 
nia powieść Nikołajewej 
„Zniwa”. Nie ulega wąipliwo- 
ści, że i u nas — choć zdajemy 
sobie sprawę i dumni jesteś- 
my z pierwszych osiągnięć re- 
alizmu socjalistycznego — 
trzeba sygnalizować ich wy- 
żej wymienione braki, których 
konsekwencją — w wypadku 
nicprzezwyciężenia może być 
dająca się już niekiedy za- 
uważyć, szczególnie w dra- 
maturgii — groźna schematy- 
zacja postaci i konfliktów, 
oraz obce, więcej — wrogie 
naszemu światopoglądowi od- 
człowieczenie przedstawionej 
rzeczywistości. 

Przed paroma miesiącami 
ukazała się książka, która już 
w znacznej mierze przezwy- 
ciężyła niebezpieczeństwa dzie 


cięcej choroby,  fetyszyzmu 
produkcji. Jest to powieść 
Aleksandra  Ścibora-Rylskie- 


go pt. „Węgiel*, dzieło pełne 
plastyczne, o bogatej galerii 
zindywidualizowanych posta- 
ci, które wbijają się czytelni- 
kowi w pamięć, które rzeczy- 
wiście żyją. Pozytywni i ne- 
gatywni bohaterowie Ścibo- 
ra-Rylskiego mają swoje pry- 
waine życie, obok trosk i kon- 
fliktów na kopalni — troski i 
konflikty rodzinne. Sprawia 
to, że powieść Ścibora jest 
i prawdziwsza i czytelniejsza, 
niż pokrewne jej tematycznie 
książki nagrodzone w r. 1950. 
O innych zaletach i wadach 


POFFIT 


Wspóira walka 


„Ostatnią noc przed wyjaz- 
dem Pablo spędził razem z 
Janem na pozycji. Noc była 
spokojna. Wiotkie mgły snuły 
się nad Ebro. Rzadko padał 
strzał z przeciwległego brze- 
gu. Z brzaskiem dnia Pablo 
rozstawał się z Janem“, Nie- 
łatwo jest opuszczać dobrych 
towarzyszy życia, niełatwo 
jest zostawiać ziemię, na któ- 
rej się długo walczyło. 


Pablo, młody hiszpański 
chłopak, poznał w Brygadach 
Międzynarodowych Polaka 
— Jana i Niemca — Edgara. 
Tu w Hiszpanii w latach 
wzmożonej walki z  faszyz- 


mem przyjaźń ta była praw- 
dziwie pieknym dowodem te- 
go, jak silnie i trwale łączą 
się dążenia ludzi pragnących 
wolności i pokoju. 


Pablo i jego towarzysze 
znajdują się w brygadzie im. 
Dąbrowskiego. Członkowie tej 
brygady nie tylko walczą z 
faszystami, ale równocześnie 
pomagają ludności miast i wsi. 
broni! jej. 

Życie na froncie i życie w 
brygadzie, nierówne, ciężkie 
zmagania z lepiej uzbrojony- 
mi faszystami hiszpańskimi 
składają się na treść książki 


Waltera Gorrisha pt. „Za wol- 
ność Hiszpanii”. 

Gorrish to pisarz niemiecki, 
uczestnik walk w Hiszpanii. 
Jego książka ukazująca ogrom 
ne bohaterstwo ludu hiszpań- 
skiego mówi o solidarności na- 
rodów, o wspólnocie ich inte- 
resów. Pablo, lan, Edgar i 
wiele innych postaci występu- 
jących w książce — to żywe 
potwierdzenie tej prawdy. 

Temat książki Gorrisha o- 
granicza się do wojny w Hisz- 
panii w latach 1936 — 1939 
Ale poruszone w niej zagad- 
nienia są nadal aktualne. 

Potężne strajki i manifesta- 
cje w Barcelonie, których je- 
steśmy Świadkami, dowodzą, 
że lud hiszpański nie poddał 
się panowaniu Franco popie- 
ranego przez imperializm świa 
towy. 

Walcząc dzisiaj z faszysta- 
mi tacy jak Pabło wiedzą, że 
ich towarzysze Niemcy, Pola- 
cy, ludzie radzieccy, żyjąc już 
w wolnych, sprawiedliwych 
krajach, pomagają im, są z 
nimi. 

Książka W. Gorrisha ukaza- 
la się w wydawnictwie „Pra- 
sa Wojskowa“ — (cena 4 zł 
35 > 

p R. K. 


|- : 
iee 


(Końcowe jragmentiy referalu, wygtoszonego 
na Zjeździe Kół Miodych Pisarzy w Nieborowie) 


„Węgla” — będzie jeszcze 
mowa. 
NEO Tenun RC TEZER, 


które odbyło się w listopadzie 
1949 r, zwróciło naszą uwagę 
na całą ostrość walki klasowej 
w Polsce, na związane z tym 


niezwykle trudne i drama- 
tyczne konflikty. na palące za 
gadnienie czujności. Pisarze, 


którzy dobrze zrozumieli wska 
zania TFI Plenum, „miechyb- 
nie pegłębili i wzbogacili swo- 
ją twórczość. Dalej poglębimy 
i wzbogacimy nasze sztuki, 
wiersze i książki, jeżeli zdo- 
lamy wyciągnąć właściwe 
wnioski także z  doniosiych 
sformułowań ostatniego, VI 
Plenum KC PZPR. Plenum 
to nie tylko umacnia nas w 
p-zekonaniu, że oddając swe 
pióra sprawie walki o pokój, 
walki o Plan Sześcioletni, nai- 
lepiej siużymy klasie robotni- 
czej i narodowi polskiemu. nie 
tylko jeszcze raz przestrzega 
nas przed lekceważeniem 
wspanialej narodowej  trady- 
cji kulturalnej. VI Plenum 
po raz pierwszy wysunęło 
kwestię przekształcenia się 
narodu polskiego w naród so- 
cjalistyczny. 

„Dojście do władzy polskiej 
klasy robotniczej w r. 1944 
rozpoczęło nowy okres histo- 
ryczny — powiedział na Ple- 
num Towarzysz Bierut — 
przekształcania narodu bur- 
żuazyjnego w naród socjali- 
styczny, o nowej strukturze 
gospodarczej, o nowym skła- 
dzie klasowym, o nowym obli- 
czu moralno-politycznym. 

Naród nasz przeżywa więc 
w obecnym etapie historycz- 
nym najgłębszy proces prze- 
kształcania się i przerastania 
w społeczeństwo  socjalistycz- 
ne. Proces ten trwa i, póki nie 
osiągnie właściwego siadium, 
musi być powiązany z walką 
klasową. Ale jest to proces, 
który prowadzi do społeczeń- 
stwa bezklasowego”. 

Literatura, którą tworzymy, 
winna jak najszybciej zgłębić 
ten proces kształtowania się 
narodu socjalistycznego. Karty 
naszych książek winniśmy za- 


łudnić boħaterami, których 
zmienia, którym pomaga doj- 
rzewać rzeczywistość Polski 


Ludowej. Musimy objąć zain- 
teresowaniem wiele różnych 
środowisk, musimy wzmóc na- 
sze ambicje poznawcze. Dora- 
stanie do narodu socjalistycz- 
nego można pokazać i przez 
pryzmat świadomości giówne- 
go naszego bohatera, członka 
kłasy robotniczej, ale również 
przez pryzmat świademości np. 
chłopa średniaka albo inteligen 
ta. Można je pokazać w dzie- 
dzinie produkcji (np. rodzenie 
się socjalistycznego stosunku 
do pracy), ale również w sferza 
wszelkich stosunków między 
ludzkich innego typu—obycza- 
jowych moralnych. Jednym sło 
wem VI Plenum wskazuje 
nam możliwość i konieczność 
rozbudowania problematyki 
naszej twórczości, rozszerzenia 
zakresu spraw, ludzi, Środo- 
wisk, zasługujących na uwagę 
pisarza. 

VI Plenum pozwala nam też 
jaśniej dostrzec błędy i osiąg- 
nięcia już wgłdanych książek: 

W r. 1950 ukazał się zbiór 
opowiadań Stanisława Wy- 
godzkiego pt. „Widzenie“ — 
o problematyce partyjnej, tak 
przedwojennej jak i współ- 
czesnej. Zaletą tej książki jest 
jej emocjonalny, serdeczny, 
żarliwie ideowy stosunek do 
przodującego oddziału klasy 
robotniczej. Wagę książki po- 
mniejsza jednak ogromnie 
nieumotywowana jednostron- 
ność w trglacjonowaniu wyda- 
rzeń wyłącznie wewnątrzpar- 
tyjnych (kilka opowiadań o 
oczyszczaniu szeregów). Znie- 
kształca to rzeczywistą rolę 
Partii, która wszak nie jest 
zamkniętą sektą, aie motorem 
życia całego społeczeństwa. 
Partia nie może istnieć, nie 
istnieje w izolacji od społe- 
czeństwa — i prawdziwie par- 
tyjna literatura musi pokazy- 
wać związki Partii z klasą, z 
narodem, jej wpływ na oto- 
czenie, siły przyjazne jej i 
wrogie. 

Błędu Wygodzkiego uniknął 
znowu Ścibor-Rylski w książ- 
ce, o której była już wyżej mo 
wa. Autor „Węgla* umiał u- 
widocznić rolę Partii — po- 
przez praktyczne działanie lu- 
dzi Partii i poprzez rozwój, 
przemiany bezpartyjnych. Je- 
go bezpartyjni górnicy — 
bardzo różni i w rozmaity spo- 
sób rozwijający się, jak Felek 
Dąbrowski,  Pielka, Karlik 
Mielimąka, nawet stary Dudu- 
lir — to kandydaci na człon- 
ków narodu socjalistyczhego. 

Z tymi zasądniczymi wnios- 
kami wypływającymi bezpo- 
średnio z VI Plenum, po- 
zostają w pewnym związku 
niektóre kwestie szczegółowe, 
też istotne, jak mi się wydaje, 
dla obecnego okresu naszej li- 
teratury. 

Pierwsza — to sprawa po- 
zytywnego bohatera. Zdaje się, 
że wszyscy już sobie uświado- 
miliśmy, że bez pozytywnego 
bohatera może być mowa naj- 
wyżej o realiżmie krytycznym, 
że realizm socjalistyczny, od- 
zwierciedlając zgodnie ze 
światopoglądem  marksistow- 
sko-leninowskim rzeczywiste 
procesy życiowe, musi pokazy- 
wać — tak w społeczeństwie 
antagonistycznym jak nieanta- 
gonistycznym — walkę nowe- 
go, rozwijającego się ze sta- 
rym, obumierającym, musi po- 
kazywać, jak to nowe zwycię- 
Ża, no, a to nowe jest, rzecz 
jasna, w ludziach, w ich czy- 


nach i w myślach, w ich losach, 
rozwoju, dojrzewaniu. Repre- 
zentant tego nowego, przadu- 
jącego w utworze literackim 
— to jest właśnie bohater pe- 
zytywny. Nasza literatura, jak 
się rzekło, ma już swoich bo- 
haterów pozytywnych, czasem 


autentycznych. jak Marysia 
Iskrowa u Zalewskiego, częś- 
ciej fikcyjnych Stanisław 


z „Nocy narodzin“ Brauna. in- 
Żynier Stanisławski z powieści 
Wilczka, czy Kokot i Migoń z 
„Węgia* Ścibora - Ryl: 
Wartością tych fikcyjnyc 
haterów jest też ich tybowoeść. 
ich zgodność z obliczem takich 
bohaterów w życiu. Wydaje 
mi się bardzo ważne pamieta- 
nie, że nasi bohaterowie w ży- 
ciu bardzo się rozwijają, ros- 
ną, biorąc udział w rewolucyj- 
nych przemianach w naszym 
kraju, ogromnie wzbogacają 
swoją psychikę. swoje życie 
wewnętrzne, zysku'aą nowe ce- 
chy cziewieka socjzlistycznego. 
Otóż rzecz w tym, żeby pozy- 
tywni bohaterowie nowych 
książek też rośli, żeby byli peł- 
niejsi, ciekawsi, bogatsi wew- 
nętrzn.e cd swoich poprzedni- 
ków z dotychczasawych utwo- 
rów, żeby nie powtarzali wy- 
łącznie ich cech. Inżynier Sta- 
nisławski z książki o fabryce 
w roku 1951 musi być inny, 
dojrzalszy niż znany nam in- 
żynier Stanisławski z powieści 
„Numer 16 produkuje“. Podob- 
nie górnik, stoczniowiec, chłop 
ze spółdzielni produkcyjnej. 
Inaczej walka o bohatera po- 
zytywnego, stoczona w ciągu 
ostatnich lat w naszej litera- 
turze, okaże się bezowocna. 


Sprawa cech narodowych 
naszej twórczości. To, oczywiś- 
cie, nie tylko język i nie tylko 
nawiązanie do pewnych tra- 
dycji, choć i jedno i drugie ma 
doniosłe znaczenie. Chodzi o to, 
żeby chłop, o którym piszemy 
był rzęczywiście polskim chło- 
pem, hutnik polskim hutni- 
kiem, lekarz — polskim leka- 
rzem, a nie chłopem, hutni- 


. kiem, lekarzem w ogóle. Jak to 


osiągnać? W każdym razie nie 
na drodze laboratoryjnych do- 
ciekań, jakimi by to „polski- 
mi“ cechami, odmiennymi od 
cech innych narodów, obdarzyć 
swoich bohaterów. Nasz chłop 
bedzie polskim chiopem, jeżeli 
nie wymyślimy go sobie przy 
biurku na podstawie lektury 
gazet i książek, ale jeżeli poz- 
namy go w terenie, jeżeli opi- 
szemy jego sprawy i kontlikty 
tak, jak one przebiegają ty- 
powo w terenie — co musimy 
koniecznie stwierdzić osobi- 
ście, jeżeli myśli i czyny chło- 
pa z naszej powieści czy poe- 
matu są rzeczywistymi myśla- 
mi i czynami chłopa polskiego 
na wsi. W tym sensie polskość 
naszych utworów traci posmak 
metafizyczny. a staje się po 
prostu synonimem konkretnoś- 
ci, prawdziwości polskich sy- 
tuacji į polskich ludzi w tym, 
co piszeiny. 

Sprawa języka. Jakże czesto 
lekceważena lub niewłaściwie 
rozumiana przez młodych pi- 
sarzy! Sam tu nie jestem bez 
winy. Oczywiście, że jezyk mu- 
si być potoczny, prawdziwy, 
żywy. bez archaicznych ozdó- 
bek i fałszvwego wykwintu, 
górnolotności. To, zdaie się, ro- 
zumiemy wszyscy doskonale. 

le odwrotna strona medalu 
— brutalizmy, wiechowatość., 
lumpenproletariacka morowcść 
— to rzecz równie szkodliwa, 
równie psująca naszą twór- 
czość. Język literacki musi być 
celny. precyzyjny, świeży. czy” 
sty. Nie trzeba rezygnować z 
wzbogacania go przez noszcze- 
gólne słowa czy zwroty, które 
zyskały sobie nrawo obywa- 
telstwa w jezyku mówionym, 
a które nie są sprzeczne z gra- 
matyką, z duchem języka, któ- 
re rzeczywiście wnoszą cel- 
ność i świeżość. Ale nie wolno 
zanieczyszczać języka gwarą 
w imię rzekomej wierności o- 
pisu. To jest naturalistyczny 
stosunek do języka. Pisarz mu. 
si stosować selekcję. Z bez- 
krytycznym przyswajaniem ję- 
zykowi narodowemu prowin- 
cionalizmów zawsze walczył 
Maksym Gorki. I nanrawdę 
lekkomyślnie postąpił Ścibor- 
Rylski — nie tylko względem 
własnej, poza tym zresztą, co 
już zostało podkreślone, bar- 
dzo dobrej książki, ale w szer- 
szym sensie —  legalizując 
gwarę śląską z jej licznymi 
„hicami*, „be:zperajstwami* i 
innymi ` germanizmami. Na 
pewno poprawi to zresztą w 
następnym wydaniu. Żaden z 


nas nie ma prawe lekceważyć. 


tej walki o czystość języka. 


I wreszcie ostatnia sprawa 
— to nasza praca, nasz wysi- 
łek,! jaki wkładamy w twór- 
czość, Czytając wiele utworów 
kolegów, odnosi się wrażenie, 
że powstały za łatwo, za szyb- 
ko, bez wysi:ku. Częściowo 
winę ponosza tu redakcje ga- 
zet, np. my w „Standarze* też 
czasem zamawiamy u poety 
wiersz z dnia na dzień. Ale 
również u samych pisarzy zau- 
waża się nieraz brak odpowie- 
dzialności za słowo, pogardę 
szczegółów, beztroski stosunek 
do ostatecznego dopracowania 
utworu. 4dar Mickiewicz 
swoje „Sonety Krymskie“ 
przepisywał po kilka razy, za- 
nim nadał im ostateczną for- 
mę. A wśród poprzednich wa- 
riantów były takie, które nie- 
jeden z poetów zaakceptował- 
by jako doskonałe. W Zwiaz- 
ku Radzieckim często przyta- 


WIKTOR WOROSZYLSKI 


cza 


się przykłady 
pracy nad rękopisami 
ków rosyjskich, jak Lwa Tel- 
stoja, Turgieniewa, Gorkiego, 


żmudnej 
klasy- 


Majakowskiego. Wreszcie — 
nie musimy daleko szukać — 
przykład -vielkiej i odpowie- 
dGzialnej pracy nad słowem da- 
ja nam tacy nasi starsi kole- 
dzy, jak Jarosław Twaszkie- 
wicz, Maria Dąbrowska. Mie- 
czysław Jastrun i inni. Nie bę- 
dziemy prawdziwymi pisarza- 
mi socjalistycznymi, jeżeli nie 
przyswoimy sobie tego stylu 
pracy, tej odpowiedzialności za 
słowo, jeżeli nie powiemy so- 
bie: lepiej nie drukować wca- 
le, niż. korzystaiąc z pobłażli- 
wości.a!bo braku zasad redak- 
torów, drukować rzeczy niedo- 
pracowane. 


* 


Spróbujmy podsumować to, 
co zostało powiedziane. 

Czego nas uczy dokonany 
przegłąd wydarzeń w powojen 
nej literaturze polskiej, jakie 
wnioski wypływają z charak- 
terystyki poszczególnych eta- 
pów rozwoju tej literatury? 


Sądzę. że podstawowy wnio- 
sek jest taki: rozwój naszej 
literatury był w znacznej mie- 
rze zależny od sytuacji i wy- 
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po dróżce, 


na pole 
już o świcie. 


W krzewach 


JDODDOJDDJODODGADODOOGODDOOAJDDODOODJOODODODODOGOA 30000900 JODDDDDO 


twarzą w słońce. 

Malutki Fiedia się cieszy, 
wpatrzony w brata idzie. 
Pierwszy raz dzisiaj śpieszy 


darzeń w innych dziedzinach 
życia kraju, od toczącej się za- 
ciekłej wałki klasowej. Tak 
będzie i nudal — bo pisarz nie 
może być wolny od społeczeń- 
stwa, bo literatura nie może 
powstawać poza życiem, poza 
walką. Uprzytamniając to so- 
bie i świadomie wybierając 
miejsce tej walki, świadomie 
podnorządkowując swą twór- 
czość ogólnopartyjnej, ogólno- 
proletariackiej, ogólnonarodo- 
wej sprawie — twórca zyskuje 
prawdziwą wolność i szanse. 
ze talent, pomnożony przez je- 
dynie słuszny światopogląd. 
zrodzi dziela ważkie i trwałe. 


W minionych latach w lite- 
raturze naszej również toczyła 
się zacięta i trudna wałka — 
w walce rodziło się każde no- 
we osiągnięcie, walką okupio- 
nv był każdy krok naprzód w 
kierunku realizmu socjalistycz- 
nego. Była to waika różnego 
rodzaju — i wyrażna walka 
klasowa, walka z wrogiem. 
względnie z oddziaływaniem 
w środowisku nie wrogim po- 
zostałości wrogiej ideologii i 
walka z rutyniarstwem, neo- 
fobią, niezrozumieniem tych 
czy innych procesów w życiu 
i literaturze. Ta walka toczy- 
ła się m. in. w świadomości 
każdego z aktywnych pisarzy 
obozu postępu. Walka w lite- 


 raturze będzie się nadal toczy- 


ła, wszyscy będziemy w niej 


LE 


brali udział — i nikt nie może 
liczyć, że delczy rozwój lite- 
ratury polskiej będzie się od- 
bywał już gadko, bez oporów 
i sprzeciwów z różnych stron. 


bez ostrych starć, bez przeła- . 


mywania sie ludzi. Jaka to bę- 
dzie walka? Otóż nie ulega 
wątpliwości. że: po pierwsze 
— jak długo istnieje w kraju 
walka klas, jak długo istnieje 
podsycające opór kłas wrogich 
otoczenie imperialistyczne, po 
drugie zaś — jak długo w sa- 
mym życiy literackim istnieją 
antymarksistowskie, antypar- 
tyjne ośrodki ideologiczne — 
nie mogą ustać i nie ustaną 
w literaturze konfliktv anta- 
gonistyczne, klasowe. Wróg bę. 
dzie zmieniał taktykę, będzie 
się opowiadał np. za jakimś 
„realiznem chrześcijańskim 
albo będzie gromił dzieła rea- 
lizmu socja!istycznego za rze- 
komą „słabość artystyczną" 
albo będzie nam  podsuwał 
„wzory“ literatury burżuazyj- 
nej, których strona formalna 
jest ponoć do przyjęcia przez 
nas, wróg znajdzie lvsiąc in- 
nych, trudnych do przewidze- 
nia form dywersji. Potrafimy 
się obronić, potrafimv sami a- 
takować. ieże!i będziemv od- 
powiednio rtzygctowani ideo- 
logicznie, jeżeli będriemy się 
kierować busc!ąa marksizmu — 
leninizmu, jeżeli będziemy pi- 
sarzami partyjnymi w sensie 
nadanym temu określeniu 
przez Lenina. Potrafimy się 
bronić i atakować, jeżeli nie 
zatraciniyy czujności, jeżeli bę- 
dziemy bezkompromisowi, bo- 
jowi, jeżeli potrafimy wskaza- 
nia Partii realizować na na- 


(Fragmenty poematu) 


Biały jest caly kraj leśny, 
pastwiska, łąki, polany; 

w ranek biały i wczesny 
powietrze wydaje się szklane. 
Osypany jesienną pozłotą 

las rzednieć juź zaczyna. 
Przytnrezek na mszystych błotach 
już żórawine ścina. 

Lecz ona późno dojrzewa, 

na chłoty wytrzymala, 

i tylko mocnicj nabrzmiewa 
sokiem pod szroncm białym. 
Cierpiawe te jagody 

wąską ścieżynką w lesie, 
zmieszane z szronem chłodnym. 
czerwone, w wiadrach się niesie, 
Lubią też i niedźwiedzie 

smak żórawiny we wrześŚnii 
FPawiik z braciszkiem Fłedią 
wstali dziś bardzo wcześnie. 
Chwycili wiadra błyszczące, 
brzeknęli kółkiem u drzwi 

i rzeżkim krokiem szli 


Fiedia przy swolm bracie 
pójdzie po każdej ścieżce: 
Pawlik jest w czwartej klasie, 
\ è Fiedia w żadnej jeszcze, 
Pawlik w oddziałe pierwszy, 
a Fiedia też nierad zwiekać, 
cóż, kiedy mu pionierzy 
kazali rosnąć i czekać. 
Ścieżynka wybiega naprzód, 
ledwie ją dostrzec mogą. 
Szron obsypuje się z krzaków, 
chrzęszczą liście pod nogą. 
Przed Pawlem wszystkie drogi 
i całe życie otworem. 
Idzie szerokim krokiem. 
Krawat na piersi gore. 
A na rozstaju, gdzie łoza 
gesto porosia dno jaru, 
stanęli sobie w zaroślach 
Daniłka i jakiś staruch. 
Zaczaili się. Stoją. 


Wcale ich widać nie było. 
Fiedia, szczęśliwy, podbiega, 
strach mu pozostać z tyłu. 
Wtem, gdzie zarośla wyższe, 
zmarznięty liść zaszeleścił 
i chmurny Daniłka wyszedł. 


nóż zacisnąwszy w pięści. 


Na dachu 


Widzi, 
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Stanął. Nie ma przejścia już. 
Wyszczerbił się fiński nóż. 
Już słońce wysoko świeci. 


szron dawno stajał. 
Tatjana, czekając dzieci, 
raz po raz w oknie staje. 
Nigdy o małców swoich 
nie bała się tak okropnie. 
Wyjdzie na ganek, postoł 
i znowu siada w oknie. 


wybiegłszy za wrota: 

nie drogą, lecz po kryjomu, 
klucząc gdzieś po ogrodach. 
Danitka wraca do domu. 
„Cóż to on, ten katorżnik, 
czemu ludzi unika?" 

Serce zadrżało trwożnie: 
„Odgrażał się, bandyta..." 

Po dróżce, zarosłcj burzanem. 
biegnie zdyszana Tatjana. 
Babka Daniłki pierze 

w sieni koszule. Obcego 

nie spodziewała się. W cebrze 
czerwona piana:u brzegu. 
Widać, że woda była 

zmącona krwią odmytą. 
Starucha się zakrzątnęła. 

Za późno. Ślad odkrytn. 

Od ciemnych plam na płótnie, 
nie odrywając spojrzenia, 
Tatjana w trwodze okrutnej 
tyłem wypadła z sieni. 
Pobiegła nic nie widząca. 
Kuźnię, szkołę mijała. 
Biegła. Spojrzała w słońce 


Postać Pawlika Morozowa, bohaterskiego pioniera radzieckie go, zamordowanego przez mściwych kułaków w okresie walki 
o wielkie przemiany nu wst, o kolekfywizację rolnictwa — znai kocha cała młodzież radziecka. Jest on dla niej symbolem czy- 
stości odwagi i beekomprorisowości w walce z wrogimi siłami ginącego świata kapitalistycznego. 

Publikujemy końcowe fragmenty poematu „Pawlik Morozow“, który uzyskał ostatnio Nagrodę Stalinowską I-go RE” 


1 czarnym je ujrzała. 

A liście czerwieńsze od miedzi 
spadają na martwe ciała. 

Nie wstąpi już mały Fiedia 

do pionierskiego oddziału. 

VW tył ostrzyżonej głowiny 
wyparły się suche chwasty. 

W otwartych oczach dziecinnych 
północny błękit zastygł. 


A Pawlik 


wśród dąbków świeżych, 

zdzie łozy rosną gęściej, 

twarzą do ziemi leży, 

ścisnąwszy małe pięści. 

Na ziemię pokrytą lisćmi żółtymi 
padł, niby żołnierz w pierwszej lnii. 


Przewiało lasy jesienią. 

W kołchozie młócą żniwo. 
Padł pionier. Ale na ziemi 
i śmierć bezsilna bywa. 

Po całym kraju, daleko, 
brzmia o nim trąbek pieśni: 


na zboczach gór, 
w Artieku 


i tam, w kralnie leśnej, 
kedy na przekór burzom 
nad tajgą motory nucą. 
Zmieniło się tu dużo. 

Lat sie na wiatr nie rzuca. 
Przyszły do rąk biedaka 
ziemie leśne i polne, 


dzieci znają kułaka 


tylko z czytanki szkolnej. 
Koń przywvkł do traktoru, 
kombajn kurzawą wionie, 
patrz! koichozów przestwory 
od Karpat po Japonię... 

Pod bladym nicbem północy, 
widoczne z każdej strony, 
półtoratonowe wozy 


do Tawdy mkną 


z pierwszym plonem. 

Spod rozpędzonych opon 
kurzu tumany buchną, 
czerwonej chorągwi łopot 
nau pierwszą ciężarówką. 
Sosny, osiki, brzozy, 

stare znajome w tajdze. 
Chłopaczek jasnowłosy 
siedzi przy ojcu w aucie. 
Ojciec prowadzi... Wyrostek, 
wbiwszy kaszkiecik na czoło, 


jedzie 
nie tak, po prostu, 


na przejażdżkę wesołą... 
Pionierska drużyna go 

na czerwony obóz wysyła. 
Wiatr uderza o szkło, 
droga. biała od pyłu, 
ściśnięta między lasami, 


otwarta przed nim 
w dali. 


Krawat dwoma końcami 

na piersi mu się pali. 

Ten sv życiu zrobi niemało. 
pionierski trębacz, przywódca: 
młodo, poważnie, śmiało 

w komunłzm wejdzie wkrótce. 
A jeśli za sprawe swoją 
stanąć do boju przyjdzie. 

on. Śmierci się nie bojąc, 
pomoże swej ojczyźnie. 

Gdzie go nie ujrzą! W Kremlu 


czyjś wzrok 


będzie na nim spoczywał. 
Pawlik padł Ale na ziemi 

i śmierć bezsilna bywa, 
bezsilna! Spójrzcie w kabinę. 
jak ten chiopaczck nieduży 
brwi wznosi i odrobinę, 
troszeczkę czoło chmurzy. 
Nie ma końca tej pieśni... 


Nie darmo 
z czapką w ręce 


Pawlik na Krasnej Priesni 
stoi i trzyma drzewee. 
Na wzór dla śmiałych 


powstawszy 


przybrał spiżową postać. 
by rówieśnikiem na zawsze 
każdego pioniera pozustać. 


Przełożył ROBECGT STILLER 
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szym specyficznym terenie. Te 
cechy muszą być widoczne w 
naszej twórczości, jak działal- 
ności. 

Poza konfliktami klasowymi 
— istnieja w literaturze „nie 
klasowe. Na VI Plenum KC 
PZPR towarzysz Minc mówił 
o objawach rutynierstwa i 
konserwatyzmu wśród części 
naszych inżynierów. Choroba 
ta nie jest obca i inżynierom 
dusz ludzkich Nie wolno nam 
jej mylić z wrogością kłasową, 
nie wolno szafować nieprze- 
myślanymi oskarżeniami — nie 
wolno jednak również rezy- 
guować ze zdecydowanej, OS- 
trej, bezkompromisowej walki 
z rutyniarstwem i konserwa- 
tvzmem w literaturze, ktokol= 
wiek by nie reprezentował 
tych postaw. Nie wolno też 
rezygnować ze zwalczania w 
samym sobie tego rutyniarst- 
wa. które objawia się m. in. 
w za wielkim zadowoleniu z 
dotychczasowych osiągnięć, w 
niechęci do poszukiwania no- 
wych tematów, problemów, 
form. w braku dbałości o od- 
świeżanie. odnawianie środ= 
ków wyrazu artystycznego. 
„Reasumując: twórczość lite- 
racka — to nieustanna walka 
ideologiczna i wałka o jakość, 
walka z wrogiem klasowym Í 
walka ze zrutynizowanym pi- 
sarzem z naszego obozu, wal- 
ka na zewnatrz i wewnątrz u- 
mysłu pisarza. Wiedza o walce 
minionych etapów, zrozumie- 
nie sensu aktualnie toczonej 
walki uchroni nas od cofnięć, 
od powtarzania błędów, przez- 
wyciężonych w poprzednim 0- 
kresie, od stania na miejscu. 
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Któż z nas nie oglądał tę- 
gk piexn zjawisko nie- 
sue orserwujemy podczas 
u: zawsze zwraca ono 
a siebie raszą uwagę. Czę- 
śroc sądzi się. że jaskrawa 
sislobarwna tęcza zjawia się 
lyizo przed końcem deszczu. 
Nie esi ło prawdą. Nierzad- 
kie sa wypadki. kiedy tęcza 
zjawia się przed deszczem. 


n 


'Tęcze można obserwować 
również niezależnie od de- 
szczu. Spójrzcie na oświetlo- 


ne słońcem kropelki wody przy 
wożctrysku — ujrzycie w nich 
maleńką tęczę, podobną do tę- 
cz. na niebie. Aby ujrzeć ta- 
ką tęczę, należy star.ąć pleca- 
mi do siońca. 


y dawnych czasach, gdy lu 
dzie bardzo mało wiedzieli o 
otaczającym 'ch świecie, tęcza 
uważana była za „objawienie 
niebios". Dawni Grecy sądzili, 
że tecza — tc uśmiech bogini 
Irydy. 


Próby naukowe wytłumacze 
nia zjawiska tęczy były suro- 
wo tępione przez przedstawi- 
cieli kościoła. Na początku 
XVII w. został ekskomuniko- 
wany i skazany na karę śmier 
ci uczony Dominis, który usi- 
lowa? wyt'umaczvć zjawisko 
tęczy przycz nami naturalny- 
mi. Dominis zmarł w więzie- 
niu, nie doczekawszy się egze- 
kucji zwłoki jego jednak zo- 
stały raimo wszystko poddane 
egzekucji i spalone: 


Pray we naukowe wytłu- 
m.czen'e zjawiska tęczy po- 
dane zostało dopiero po od- 
K.sciu istoty białego Światła. 
Prawie 300 lat temu czeski u- 
czn Marx Marci odkrył, że 
białe światło słoneczne jest 
światłem złożonym. Marci brał 
rozmaite pryzmaty i soczewki 
i obserwował, jak przechodzi 
PRZEZ światło słoneczne. 
Pc nego razu Marci użył do 
sw. ch doświadczeń kawałka 
szkła o trzech ixrxwędziach — 
tzw. trójkątnego i ustawił go 
na drodze cienkiego promie- 
nia światła słonecznego w 
ciemnym pokoju. Rezultat był 
zupe»: nieoczekiwany: na 
śrian'” pokoju, tam, gdzie po- 
winien był odbić się promień 
słoneczny. który przeszedł 
przez Szklany trójkątny pry- 
zmat — zjawiło się wielobarw 
ne teczcwe pasmo (rys. 1). Pa- 
smo o przypominało natural- 
ną tęczę, barwy ułożone były 
w tei sumej kolzjności; pierw- 
sza czerwona, potem kolejno; 
pomarańczcewa, żółta, zielona, 
niebieska, błękitna (indygo) 
i fioletowa. 


Rys. 1 


Marci zrozumiał, że białe 
światło w określonych warun 
kach rozszczepia się na liczne 
barwne promienie tworząc tę- 
czow pasma *). 


Później już uczony angielski 
Newton wytłumaczył, dlacze- 
go trójkątny szklany pryzmat 
rozkłada białe światło. Jak się 
okazuje promienie słoneczne 
przechodząc przez pryzmat od 
chylają się od swego pierwot- 
nego kierunku, czyli załamują 
się. Przy tym — rozmaite pro 
mienie wchodzące w skład 
światła białego, załamują się 
w pryzmacie niejednakowo — 
jedne bardziej, inne — mniej. 
Najmnizj ze wszystkich zala- 
muja się promienie czerwone, 
najbardziej fioletowe. Z tej 
właśnie przyczyny stają się 
one widoczne, gdy biały pro- 
mień słoneczny przejdzie po- 
przez trójkątny pryzmat. 


Pryzmat jakgdyby oddziela 
od siebie barwne promienie. 
V innych szkłach, na przykład 
w zwyczajnym szkle okien- 
nym, promienie kolorowe za- 
łamują się jednakowo i dla- 
t-go widzimy tylko białe świa 
tło. 


Rys. 2 


Yrielobarwne pasmo rozło- 
żonego białego światła nazy- 
wa ie widmem słonecznym. 


Fakt, że białe światło skła- 
da się z różnobarwnych pro- 
mieni. meżna stwierdzić rów- 
nież na następującym qrostym 
doświadczeniu. Weźcie krążek 
z kartonu, podzic ie go na 
siedem części, jak na rysunku 
2 i pomalujcie te części zasa- 
dniczymi barwami widma. Je 
żel. teraz zaczniecie taki krą- 
żek szybko obracać, to różno- 
ba wne „asemka połączą się 
vw iedna białawo-.zarą plamę. 
Dzieje sie to dlatego, że wra- 
żenia wzrokow- podczas szyb 
kieg: oebracania krążka na- 
kładają się jeden na drugi i w 
ten sposób. jakgdyby się zle- 
wają «e tobą. Krążek wydaje 
s szarawy, rie zaś czysto 
biały dlatego, że bardzo tru- 


*> O barwach widma słonecznego 
Jardziej obszernie mówi broszura 
5. G Suworowa „O czym opowła- 
da promień światła?" z serii „Bi- 
alioteczki popularno-naukowej*. 
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dno pemalować poszczególne 
części krążka tak, ażeby od- 
powiadzły dokładnie barwom 
widm naturalnej tęczy. 


Po odkryciu barw widma 
stało się jasne. że w zjawisku 
tęczy na niebie obserwujemy 
promienie słoneczne, ułożone 
w widmie. 


Pa 
da, cy Ba 


Omie 


odbity 


do łuku. Taką samą linię, ale 
pomarańczową, tworzą krople 
deszczu położone niżej i tak 
dalej. 


W ten sposób powstaje te- 
cza, st)ra widoczna jest, dopó- 
ki krople deszczu spadają czę- 
sto i równomiernie jedna po 
drugiej. Tęcza nie stoi nieru- 


Rys. 3 


W jaki jednak sposób odby- 
wa się to w przyrodzie? Co 
tu zastępuje szklany pryzmat? 


"Tęcza powstaje w tych wy- 
padkach, kiedy promienie sło 
neczne załamują się i odbija- 
ją w kroplach dezzczu. W naj- 


chomo w jednym miejscu. ale 
porusza się w ślac za słońcem. 


J krawość barw tęczy za- 
leży od ilości kropelek wody 
w po'..etrzu oraz od ich roz- 
miarów. Ustalono, że im więk- 
sze są krople, tym jaskrawsza 


prostszej formie wygląda to jest tęcza. Dlatego też tęcza 
r astępująco. jest szesególnie jaskrawa pod- 
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Rys. 4 


Promień światła słoneczne- 
go pada na kroplę wody w 
punkcie 1 (rys. 3). Wchodząc 
do kropli, zmienia swój kie- 
runek, załamuje się i rozkła- 
da się przy tym na promienie 
barwne. Promienie barwne po 
przejściu praez kroplę odbija- 
ją się od jej przeciwiegłej czę 
ści wewnętrznej (w punkcie 2) 
i ponownie przechodzą przez 
kroplę wody. Wychodząc z kro 
pli w punkcie 3 promienie za- 
tamują się jeszcze raz i do- 
stają na ziemię. Przy tym po- 
dobnie jak to się dzieje w 
sz..anym pryzmacie, najbar- 
dziej odchylają się od swoje- 
go pier zotnego kierunku pro- 
mienie fioletowe widocznej 
dla oka części widma, naj- 
mniej zaś — czerwone. Takie 
załamanie się promieni świa- 
tła onecznego odbywa się 
jednocześni. w wielu kroplach. 


Aby ujrzeć tęczę, należy sta- 
nąć pomiędzy słońcem a kro- 
plami deszczu, +> których od- 
| . się załamywanie promie 
ni słonecznych, plecami do 
s'o. ca. Ponieważ barwne pro- 
mienie wychodzą z kropli wo- 
dy pod różnym kątem, więc z 
każdej kropli do oka obserwa- 
tora może dostać się tylko ja- 
kiś jeden barwny promień. 
Pozostałych promieni, idących 
z tej samej kropli obserwator 
nie dojrzy, gdyż przejdą one 
obok jego oka — wyżej albo 
niżej. 


czas krótkotrwałego letniego 
deczcz kiedy na ziemię spa- 
dają częste duże krople. Zau- 
ważono również, że w zależno- 
ści od wielkości kropelek zmie 
n sie też wygląd tęczy — 
zmienia sie jaskrawość i szero 
kość poszczególnych jej pasm. 


lawanie tęczy 


ry, nie tworzą już zjawiska 
tęczy. 

Gdy słońce znajduje się na 
horyzoncie, widzimy tęczę w 
postaci pełnej półkuli. W mia- 
rę wznoszenia się słońca tę- 
cza stale zmniejsza swe roz- 
miary i obniża się ku horv- 
zontowi. Gdy słońce unosi się 
nad horyzontem pod kątem 
większym niż 42 st., tęcza zni- 
ka za horyzontem (stopień — 
jest to jednostka miary łu- 
ków obwodu; łuk o 1 stopniu 
równa się 1/360 części obwo- 
du; tarcza księżyca równa się 
1/2 stopnia). Dlatego też w na 
szej szerokości geograficznej 
nie obserwuje się zjawiska tę- 
czy w letnie południe. 


Najczęściej widzimy jedną 
tęczę. Jednakże nierzadko zda- 
rzają się wypadki, kiedy na 
niebie zjawiają się jednocześ- 
nie dwa pasma tęczowe, położo 
ne jeden nad drugim (rys. 5). 
Barwy pasm drugiej tęczy 
wtórnej układają się przy iym 
w odwrotnej kolejności — 
górna część łuku posiada bar- 
wę fioletową, dolina zaś — 
czerwoną. 


Przyczyna tego zjawiska zo- 
stała również wyjaśniona. Po- 
dwójna tęcza tłumaczy się 
tym, że promienie słoneczne 
odbijają się dwukrotnie w k.o 
plach, położonych ponad kro- 
plami, tworzącymi zwykłą te- 
czę. Takie dwukrotne odbicie 
światła w kropli wody pokasa- 
ne jest na rys. 6. Porównując 
zwykłe odbicie światła w kro- 
pli (patrz rys. 3) z jego dwu- 
krotnym odbiciem, nietrudno 
ustalić, że — jeżeli przy zwy- 
kłym odbiciu do oka dostaje 
się promień czerwony, to przy 
dwukrotnym odbiciu widz zo- 
baczy promień fioletowy. 


Rys. 


Tak na przykład krppie o 
średnicy 0,5 do 1 mm tworzą 
tęczę o jaskrawym pasmie fic- 
leto yn_ i zielonym, sle o bar 
dzo słabym pas'nie niebieskim. 
Kiedy "rozmiar kropslcx jest 
znacznie mniejszy, czerwone 
pasmo w tęczy jest słabo wi- 
doczne, bardzie; natomiast u- 
wypukla się żółte. Kropelki o 
średnicy 01 mm i trochę 
mniejsze tworzą jaskrawą piel; 
ną tęczę, trochę szerszą niż 
zwykle, w której brak zupeł- 
nie czystego czerwonego ko- 
loru. Jeżeli w tęczy widocz- 


Rys. 5 


Z kropli położonych najwy- 
żej, których załamane promie- 
nie docierają jeszcze do obser 
watora — do oka będą się do- 
stawały tylko promienie czer- 
wone — albowiem przy zała- 
maniu ulegają one najmniej- 
szemu odchyleniu. Z kropli, 
połcżonych niżej, do oka wi- 
dza dostaną się promienie po- 
ma.sańczowe. Krople, położone 
jeszcze niżej, wyślą do oka ob- 
serwatora tylko promienie żół 
te i tak dalej —aż do promie- 
ni fioletowych włącznie. Pro- 
mienie, odbite przez sąsiednie 
krople, złewają się razem i w 
ten sposób, gdy krople deszczu 
spadają prawidłowo i równo- 
miernie obserwator widzi sze- 
rog barwnych pasemek — od 
górnego czerwonego aż do dol- 
nego — fioletowego. 


Dlaczego jednak widzimy 
tęczę w postaci łuku? To zja- 
wisko również jest dość pro- 
ste. Połączcie w myśli słońce 
ze wszystkimi punktami, leżą- 
crmi, powiedzmy w pasmie 
czerwonym tęczy, a otrzyma- 
cie powierzchnię stożkowatą, 
której oś przechodzi przez oko 
obserwatora (rys. 4). Każda 
kropla znajdująca się na tej 


ne jest wyraźnie białe pasmo, 
oznacza to, że wielkość kropli 
deszr u nie przekracza 0,03 
ro" 


Droga promieni słonecznych 
w wypadku podwójnej tęcz 
posazana jest na rys. 7. 


Ponieważ przy dwukrotnym 
odbiciu w kropli traci się w 3- 
cej światła, jaskrawość (natę- 
żenie) tęczy wtórnej jest zaw- 
sze mmiejsza, wygiąda oa 
bardziej blado. 


Obserwuje się — wprawd ie 


dość rzadko — jeszcze wię i- 
szą ilość tęczowych łuków 
na niebie — trzy, cztery, a ra- 
wet pięć — jednocześnie. 


Takie interesujące zjawi: o 
obserwowali np. mieszkań y 
Leningradu w dniu 24 wrz- 
Śnia 1949 r. kiedy w drug ej 
połowie dnia pomiędzy chn: 1- 
rami nad Newą zjawky się 
cztery tęcze. 


Zjawisko takie powstaje 
dzięki temu, że tęcza może 
powstawać nie tylko z pro- 
stych promieni słonecznych; 
nierzadko ziawia się ona rów- 
nież w odbitych promieniach 
słońca. Można to obserwo- 
wać na brzegu zatok morskich, 
wielkich rzek i jezior. Liczne 
tęcze, obserwowane na niebie 


jednocześnie, są właśnie po- 
wodowane często przez le 
przyczynę. Trzy abo cziery 


takie opasujace niebo tecze — 
zwykłe i odbite, tworzą czę- 
stokroć bardzo piękny widok. 


Ua 


Rys. 8 


Naogół, im mniejsza jest 
v'ielkość kropele wody, two- 
rzących zjawisko tęczy, tym 
bardzie* białawe są odcienie 


Rys. 6 


pc ”ierzchni znajduje się w 
jednakowym stosunku zarów- 
no wobec s'ońcu, jak i obser- 
watora. Dlatego też do oka 
obserw 'to.a ze wszystkich 
tych kropli będa si. dostawa- 
łŁ. jedynie tylko promienie 
czerwone. Łącząc się, tworzą 
one czerwoną linię, podobną 


barw tęczowych oraz tym 
szersza jest wstęga tęczowa. 


W ten sposób według wy- 
glądu pasm tęczowych na nie- 
bie, można określić wielkość 
kropli deszczowych. 


Bardzo drobniutkie kropelki 
wody, tworzące mgłę i chmu- 


Ponieważ promienie słońca 
odbite od powierzchni wody 
mają kierunek z dołu ku gó- 
rze, to tworząca się w tych 
promieniach tęcza może wy- 
glądać czasem zupełnie nie- 
zwykle „do góry nogami“ 
(rys. 8). 

Powiedzmy wreszcie o tęczy 
księżycowej. Na ogół sądzi się, 
że tęcza zjawia się tylko w 
dzień. W rzeczywistości jed- 
nak tęcza zjawia się również 
w nocy, choć bardzo rzadko i 
zawsze słabsza. Taką tęczę zo- 
baczyć można po nocnym de- 
szczu, kiedy księżyc wyłoni 
się spoza chmur. Tęcza zja- 
wia się na niebie w stronie, 
przeciwnej tej, w której jest 
księżyc. 

NOWIKOWA „NADZWY- 
CZAJNE ZJAWISKA NIE- 
BIESKIE%, TŁUM. W. SMA- 
GOWICZ. 


U 


(Fragment powieści „Zlata Praha'') 

Szła wiosna, ta wielka wio- 
sna. 

Rozstąpiły się horyzonty, 
dnia przybywało. Słońce pra- 
Żyło coraz silniej, jak gdyby 
z każdym przebytym kilome- 
trem żołnierze zbliżali się do 
niego. Ofensywa rozwijała się 
w coraz gwałtowniejszym 
tempie i ruchy wojsk były 
tak szybkie, że kuse mapy 
topograficzne,  frzysyłane z 
wyższych sztabów, z trudem 
dopędzały nacierające wojska. 

W ciągu dwóch dni i nocy 
pułk przeszedł z bojami dro- 
gę od Hronu do Nitry i sfor- 
sował ją pod Nowymi Zam- 
kami. Ofensywa rozwijała się 
jednak tak błyskawicznie, że 
podziękowanie od Stalina za 
wyzwolenie Nowych Zamków 
żołnierze czytali już o dzie- 
siatki kilometrów od Nitry, 
nad rzeką Wagiem — trzecim 
słowackim dopływem Dunaju. 

Pułk był w marszu, gdy 
wiosna wyszła mu na spotka- 
nie i może dlatego właśnie 
żołnierzom wydawało się ja- 
koś, że samo pojęcie czasu za- 


leży od nich, od tempa ich 
wasrarńcia., „IM SZYBEEJ posu- 
wali się naprzód. forsując 


wśród ciągłych walk zimne, 
zrywającce okcwy lodowe rze- 
ki i pocąe się w forsownych 
marszach, tym szybciej. jak 
się zdawało, zbliżała się wio- 
sna. 

O ty, długo wyczekiwany 
kurzu kwietniowy na gościń- 
cach! Po raz pierwszy w tym 
roku kłębią się nad nanf ca- 
łe jego tumany. To nie ten 
sam, co wyżerał nam oczy w 
czterdziestym pierwszym, nie 
ten, co zatruwał nam płuca w 


upalnych stepach ukraiń- 
skich! Tamten był to ciężki 
kurz nieszczęścia, zmieszany 


ze straszna sadzą naszych pio 
nących domostw.. A ten jest 
złocisty, lekki, kwietniowy! — 
Wzbija się tuż obok na po- 
tężnych skrzydłach, zwiastu- 
jąc wielką słoneczną wiosnę, 
tę wspaniałą towarzyszkę no- 
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Do podanego koła wpisać dośrod- 


kawo 14 wyrazów pięcioliterowych © 
poniższych znaczeniach i takiej sa- 
mej literze początkowej. Trzecie Jl- 


tery tych wyrazów, czytane kolejro, 
dzdzą rozwiązanie. 

Znaczenie wyrazów: 1) Wódz ple- 
mienia dzikicu, 2) Skoczny taniec, 3} 
Duża, płaska łódź, 4) Nieżyt prze- 
wodu nddęchowego, 5) Tytuł powieś 
ci P. Gojawiczyńskiej, 6) Łódź spor- 
towa, 7) Odpis z oryginału, 8) Mia- 
sto na linii Moskwa - Charków, 9) 
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Aleksander Gonczar 


chodów, która zdaje się nieść 
z sobą przedsmak zwycięstwa 


* * * 
Chome widziano tego dnia 
wszędzie. Stał w drzwiach 


młyna i na cały głos peroro- 
wał dowodząc Słowakom, że- 
by „uspołecznili przedsiębior- 
stwa dla ludu“; to znów z na- 
stroszonymi wąsami siedział w 
sadzie katolickiego księdza i 
wymyślał na papieża; chodził 
wreszcie po wsi z podpitymi 


chłopami i odgrażał się. że 
podzieli czyjeś ziemie. 
Koniec końcem słuchy o 


tym dotarły do majora Wo- 
roncowa, który polecił, zeby 
zaraz zawezwać do niego Cha- 
jeckiego. „Popuść takiemu cu- 
gli. to jutro kołchoz zorgani- 
zuje — myślał Woroncow o 
Podolaninie — a ja potem w 
dywizji niejedną pigułke przez 
niego przełknę”. 

Wezwany Choma zjawił się 
niebawem. Przyszedł nie sam. 
lecz wraz z całą gromadą cy- 
wilów, z którymi zdążył się 
już widocznie uraczyć śliwo- 
wicą. Słowacy mówili mu po 
imieniu i rozmawiali z nim ak 
z ziomkiem; wymachując rę- 
koma przysięgali, że wybrali- 
by Chomę na swego pryma- 
tora, gdyby tu został. 

—  Prymator — co to ta- 
kiego? Przewodniczący radv 
wiejskiej? — pytał Choma i 
zapewniał swoich nowych przy 
iaciół, że na takie stanowisko 
w domu też go wybiorą. Jego 
pewność siebie dziwiła i podo 
bała się Słowakom. Byli to prze 
ważnie starsi, stateczni chłopi 
z fajkami w zębach. Tłumacza 
nie potrzebowali: język sło- 
wacki okazał się bardzo po- 
dobny do śpiewnej podolskiej 
gwary Chomy. 

Idąc ulicą Podolanin dow- 
cipkował ile włazło, a rozwe- 
seleni Słowacy  tłoczyli się 
dokoła, zaglądali mu wprost w 
usta i chwyiali każde jego 
słowo. 

— Jesli towarzysz major 
będzie" mnie już bardzo besz- 
tał, to mi pomożecie — po- 
uczał Choma swoich nowych 
przyjaciół, -—— Oto moja rę- 
ka... Bądźcie żywymi świad- 
kami, powiedzcie, że Choma 
was niczym nie skrzywdził... 

Nieopodal] zagrody, w któ- 
rej mieścił się wydział po- 
lityczny, Chajecki natknął się 
na Woroncowa. Major wyszedł 
za wrota z kilkoma .uzbrojo- 
nymi młodyrai ludźmi w krót- 
kich bluzach i getrach, z par- 
tyząnckimi kokardami na ka- 
peluszach. 


ści składowe kręgosłupa, 12) Dalszy 
krewny, 13) Pospolity galunek żaby. 
14) Miasto powiatowe w woj. poz- 
nańskim. 

S. Bobleni — Giżycko 


Rozwiązania nadsyłać należy w ter 
minie l0-dniowym od daty ukaza 
nia się numeru pod adresem redak- 
cji z dopiskiem na kopercie: „Roz- 
rywki umysłowe“. Za dobre rozw'ą- 
zanie przyznanych zostanie drogą lo- 
sowania 


Pokrywa zaslaniająca otwór, wieko, 
łu) Dawna broń łucznicza, 11) Czę: 10 nagród książkowych 
KOMBINATKA 


Do pierwszej części podanej figury 
wpisać 16 wyrazów czterolliterowych 
o poniższych znaczeniach. Następnie 
w każdym z tych wyrazów zmie- 
nić trzecią literę tak, abv powstało 
16 nowych wyrazów czteroliterowych 
które należy wpisać do drugiej czę 
ści figury. Te zmienione litery, czy: 
tane kolejna, dadzą rozwiązanie. 

Znaczenie wyrazów: |) Rzeka w 
NRD, nad którą leży Drezna. 2) 
Rzemyk, pasek skórzany do trocze- 
nla, 3) Narzędzie źniwiarskie, 4) 
Część spłaconego długu, 5) Miara 


+ 


A 
3 

9.0.03 

PRLS 


Esap 
-- 
f 
m 
mó 


da 


A, 


& 
0: 


$ 
RY 


Ilości, 6) Owoc pracy, rezultat, 7) 
Kryjówka ziemna, nora. 8) Karta ge- 
ogralHczna, 9) Szkło powiększające, 
10) Drzewo liściaste, ll) Półwysep 
między morzem Czarnym i Azow- 
skim, 12) Płynna masa wulkaniezna, 
13) Mieszanina metali, 14) Ujemna 
cecha, usterka, 15) Izba więzienna, 
16) Jeden ze zmysłów. 


J. Zając — Dobre Miasto 


Rozwłązania nadsyłać należy w ter- 
minie 10-dnlowym od daty ukazania 


Ujrzawszy Chajeckiego ma- 
jor sie zatrzymał 

— Mówe -—— zwrócił się 
do niego groźnie — czyją to 
ziemie  zamierczacie dzielić? 
Macie tu może swoje własne 


pola? I kto was w ogóle u- 
poważnił do takich  wystą- 
nień? 


Wyciągnięty jak struna Cho 
ma przez chwilę pożerał ma- 
jora wzrokiem, starając sie 
odgadnać, w jakim władza jest 
humorze. 

— Sumienie mnie upoważ- 
niło, towarzyszu majorze gwar 
dii — wypalił wreszcie z mo- 
cą. — Chodziło o ziemię tych 
zdrajców, co to z Niemcami 
drapnęli. 

— To hlynkowcy! 
czycy! Policja ci! — 
zawtórowali Słowacy. — 
by ich ziemia pochłonęła! 

— Wara im od naszej ziemi! 

— Niech im Hitler daje!.. 

Poparty przez ten zgodny 
chór Choma namrat ad raw" 
śmiałości i nie poczuwając wię 
jak widać, do zadnej winy 
odważnie ciągnął dalej: 

— Po co ja mam ich zie- 
mię dzielić? Czy wy, bracia 
Słowacy. sami nie dacie so- 
bie rady? Alboż wy pozwoli- 
cie, żeby wrogowie ludu wró- 
cili od Niemca i osiedlili się 
na tych polach? 

— Nie pozwolimy, pane 
Choma! — zaprotestowali pod 
nieceni Słowacy. 

— Ja, towarzyszu majorze 
gwardii, tylko im poradzi- 
łem jak będzie lepiej... 

— Coście im właściwie po- 
radzili? 

— Dałem im ot taką radę: 
obrobione i  zasiane pola 
zdrajców rozdać między par- 
tyzanńckie wdowy i matki. Tu 


Tisow- 
zgodnie 
Že- 


*są nawet takie rodziny, któ- 


rych synowie wojują u gene- 
rala Svobody.. A nieobsiane 
pola rozdzielić między więk- 
sze gospodarstwa, które mają 


WACKI 


swoje własne 


CH- 


woły... Ażeby 
nie bvło żadnych narzekań i 
niesprawiedliwości trzeba wy 
brać taką komisje., jak njeg- 
dvś nasze komniezamy! 

„Co mu tu odpowiedzieć? 
— myślał uśmiechając się w 
duchu Woroncow — Nieźle 
to sobie wyrozumowa?!* 

— Wszystkie te sprawy. Cha 
iecki, załatwia organy nowej 
władzy cywilnej. Jestem prze 
konany. że się tu obejdzie bez 
waszej pomocy Towarzysze 
Słowacy sami temu wszyst- 
kiemu podołają. Co powie- 
cia. tewarzysze? — zwrócił 
się Woroncow życzliwie do 
świadków Chomy. — Podo- 
łacie? 

—  Podołamy, towarzyszu 
majorze! — energicznie przy- 
takiwai wąsaci chłopi. 

— Widzicie, Choma — u- 
śmiechnął się Wcroncow. — 
Okazuje się, że się niepo- 
trzebnie wtrącacie. 

— Towarzyszu majorze 
gwardii! — z przyjacielską 
prawie serdecznością wykrzvk 
nął Choma, ujrzawszy znajo- * 
me wesołe iskierki w oczach 
majora. — Czy ja się tak bar 
dzo mieszam? I czy się mogę 


„w ogóle do wszystkiego mie- 


szać! Ale jeśli mnie ludzie ze 
wszystkich stron  obstępują: 
opowiedz, pomóż. poradź — 
powinienem przecież im po- 
radzić. A jakże? Ty, powiada- 
ją, Choma, skończyłeś już a- 
kademię socjalizmu, a my u- 
siedliśmy dopiero na szkol- 
nej ławie. Ty masz już dużą 
praktykę za sobą, a my do- 
piero od pierwszej bruzdy za 
czynamy. Trzeba przecież lu- 
dziom pomóc, podzielić się 
swoim doświadczeniem! 

— Ano! — jak jeden mąż 
krzyknęli przysłuchujący się 
chłopi. 

— Słyszycie, co oni mówią: 
fajno! — zakonkludował Cho- 
ma. — Lud tak chce. A je- 


śl lud zgodnie czegoś chce. 
tak się już stanie, klnę się na 
swoich synów. 


się numeru pod adresem redakcji z 
dopiskiem na kopercie „Rozrywki u 
mysłowe'*. Za dobre rozwiązanie przy 
znanych zostanie drogą losowania 


10 nagród książkowych 


Rozwiązanie zadań z nr 21 (229) 


REBUS: Marla Konopnicka. 

Za dobre rozwiązanie rebusu z ni 
21 (229) nagrody książkowe otrzymu 
Ją: 

1) Kazimierz Augustyniak — Wroc- 
ław, ul. Ciepła 32 m 7, 

2) Rajmund Gierczakowski — Mar 
gonin, lic. leśne, pow. Chodzież, 

3) Witold Kamiński — Kwidzyń, ul 
Kanopnickiej 3, 

4) Werner Klamra — Murów k. O 
pola. uł. Lipowa 15, 

5) Marlan Kotowski -- 
Mickiewicza 4, 

8) Ryszard Kozłowski — Gdańsk — 
Oliwa, ul. Grunwaldzka 561 m 4, 


Opatów, uł. 


7) Andrzej Rosłan — Wrocław, ul. 
św. Wincentego 2 m. 56. 


Włocła 
wek. ul Bojowników Proletariatu g 


8) Marla Szachowska — 


9) Radosław Szafrański — Pabia 
nice, ul. Targowa 513; 
10) Jan Ziarko — Hajnówka, ul 


Warszawska 44, pow Bielsk Podl. 


ODPOWIEDZI DZIAŁU 


M. Fijalek — Zamość Chętnie 


przyjmujemy Was do grona naszych 


szaradzistów Nadesłane profekty sła- 
be, na razie radzimy zająć się roz- 
wiązywaniem zamieszczanych przez 
nas zadań. 

B. Nowicki — Kalisz. Zadanła ma- 
lące się ukazać wykonuje się czar- 
nym tuszem. Dlaczego rysujecie atra- 
mentem? 

K. Wszołek — Sędziszów, J. Lato- 


siński — Opole, C. Surowiec — So- 


" kołów, J. Marcinkowski — Tomaszów 


w. Szczygielski — Częstocho- 
A. G. K. 
Miszurta — 


Maz., 
wa, J. Jurzyk — Siedlce. 
Sciesińskł — Puck, E. 

Zatonie, P. Bulicz — Bukowina. Z. 
Zemlo — Szczecinek, M, Pacut — Kal 
waria, J, Kubat — Kuchary, J. Ba- 
iór — Skalbmierz, H. Janik — Zwie 
rzyń, K. Janiszewski — Ciechanów, 
J. Gondek — Gniewczyna, H. Tracz — 
Szczurowa, S Żmójdzin — Barszcze- 
wo, M. Bybluk — Ośno. Z nadela- 


nych materiałów nie skorzystamy. 


A. Jemielity — Warszawa, S. Stru- 


sińska — Warszawa, L. Cebula — 
Toruń, M. Świeca — Twardogóra, 
R Kosecki — Bielsk, Z. Sochacki 
— Szczecin, R. Urbanowicz — Gi- 
życko, H. Bybała — Skrobów, J. 
Majsak — Skarżysko, K. Mendel — 
wójcin, Z Subiel — Lidzbark, V. 
„Kornacki - Suwalki, S. Cymerys — 
Poznań, W. Kamiński — Ojerzyce, 
L. Miller — Witków, T. Granda — 
Orły, S. Kowal — Tomaszów Maz. 


Z. Śliwiński — Slenno. Z nadesła- 


nych materiałów nie korzystamy. 


Syn fotografa do ojca: 
— Patrz tatusiu — negatyw idzie.. 
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jak zostalem propagan 


ZDZISŁAW JARZEMSKI 


Zarząd Dzielnicowy ZMP 
- Szwederowo 


Kiedy we wrześniu ub. roku 
w Zarządzie Dzielnicowym ZMP 
Bydgoszcz — Szwederowo zako- 
munikowaro mi, że mam wpro- 
wadzić szkolenie w kole ZMP przy PZPO Od- 
dział F — nie zdawałem sobie po prostu spra- 
wy, w jaki sposób przystąpić do tak odpowie- 
dzialnej pracy. ; l 

Na przygotowanie się do pierwszej poga- 
danki nie miałem wiele czasu. ponieważ, we- 
dług planu Zarz. Dzielnicowego ZMP — mia- 
ła się ona odbyć już następnego dnia. Wobec 
tego. wybrałem znany mi ze „Sztandaru Mło- 
dych“ temat „Poco się uczymy”, — artykuł 
sekretarza ZG ZMP tow. S. Nowocienia. 

Nazajutrz udałem się do PZPO. Rozpoczą- 
łem od szukania koła ZMP. Przewodnicząca 
Rady Zakładowej oświadczyła mi, że „Koło 
istnieje tylka na papierze, a szkolenia nie 
warto w ogóle zaczynać bo i tak nic z tego 
nie będzie”, Na koniec dodała jeszcze, że „pró- 
by ożywienia pracy koła ZMP na nic się nie 
zdadzą* itd. W ten sposób przewodnicząca 
Rady Zakładowej dawała mi do zrozumienia 
że niepotrzebnie przyszedłem do fabryki 

Po wyjściu z biura Rady Zakładowej długo 
myślałem o tym, co powiedziała przewodni - 
cząca. — Odszukałem przewodniczącego koła 
ZMP kol. Kowalika i po rozmowie z nim po- 
stanowiliśmy zwołać wieczorem zebranie koła. 

Na zebranie przybyło około 30 koleżanek 
(należy zaznaczyć, że koło ZMP przy PZPO 
Oddział F składa się wyłącznie z samych kole- 
żanek z wyjątkiem przewodniczącego). Kole- 
żanki nie ukrywały wcale tego, że przybyły 
na zebranie niechętnie. Dyskusji nad. moją 
propozycją założenia zespołu szkoleniowego 
nie było wcale. Wobec tego poleciłem prze- 
wodniczącemu porozmawiać z koleżankami je- 
szcze przy pracy i spisać nazwiska chętnych 
do szkolenia. we 

Za kilka dni dowiedziałem się, że na liście 
znajduje się 20 nazwisk. "r f i 

Na pierwszym zajęciu, jakie odbyło się nie- 
długo po tym zebraniu, omówiłem wspom- 
niany już artykuł ze „Sztandaru Młodych“ pt. 
„Poco sie uczymy“. — Po pogadance zapozna- 
łem młodzież z programem szkolenia. Kole- 
żanki zaczęły zastanawiać się nad formami 
szkolenia i nad tym, w jaki sposób przyciąg- 
nąć jak najwięcej ZMP-ówek i młodzieży na 
zajęcia zespołu. Dyskusja przeciągnęła się dość 
długo. Koleżanki wnosiły propozycje, ażeby 
rozszerzyć tematy, mówić więcej o zagadnie- 
niach interesujących całą młodzież, a w szcze- 
gólności e pracy produkcyjnej na ich zakła- 
dach pracy. 

Postanowiliśmy wspólnie, że na nastepnym 
zajęciu będziemy omawiać pogadankę pt. „Mła 
dzież w walce o Plan 6-letni". 

Na następnym szkoleniu grone moich słu- 
chaczy powiększyło się. Dyskusja dała poważ- 
ne rezultaty. Na szkolenie przybyło już około 
30 dziewcząt. y c 

Zacząłem mówić o zadaniach młodzieży w 
Planie 6-letnim. Koleżanki siedziały i słucha- 
ły, lecz po moim wykładzie nie nawiązała się 
żadna dyskusja. I to mnie zaskoczyło. 

Błędy swoje zrozumiałem dopiero na taję- 


Bydgoszcz 


na dzień 5 kwietnia 1851 r. 
(CZWARTEK) 
Program na fall 1372 me 


Wiadomości 5.05 6.30 7.55 12.04 16.00 
2.00 23.00 Gimnastyka 6.50. 


W Skotnikach 


GCZYTELNIGY PISZ, SE 


ciu seminaryjnym, kiedy to ko- 
- żanki albo nie odpowiadały 
na pytania, lub też mówiły, że 
wykładu nie zrozumiały i dla- 
tego nie mogą odpowiadać. Po tej rozmowie 
zrozumiałem, że w pogadance używałem wiele 
frazesów, mówiłem w oderwaniu od tych za- 
zagadnień, jakie interesują młodzież w ich 
własnym zakładzie. Używałem wyrazów nie- 
zrozumiałych dla nich, a forma mojej poga- 
lanki była zła. 

Na następnym szkoleniu postanowiłem raz 
jeszcze przerobić z nimi powyższy temat 
Aby uniknąć poprzednich błędów, na kilka dni 
przed zajęciem szkoleniowym zapoznałem sie 
z zagadnieniami produkcyjnymi na tym z=akla- 
dzie pracy, a w szczególności z wkładem mło- 
dzieży w realizację planów. W pogadance przy- 
iaczałem te konkretne przykłady i nawiązy- 
walem do zadań, jakie stoją przed PZPO Gd- 
dział F w Planie 6-letnim. 


Koleżanki zainteresowały się moim wykła- 
dem — nawiązała się ożywiona dyskusja. 
Kol. Kozłowska np. mówiła, że, aby realizować 
założenia Planu 6-letniego, należy zmienić 
stosunek młodzieży do pracy.  Zlikwidowac 
dotychczasowe bumelanctwo itp. Kol. Papier- 
ski, będąc sam ze wsi, nawiązał do zadań, ja- 
kie stają przed gospodarką wiejską w Planie 
6-letnim. 

Tego wieczoru młodzież nie rozeszła się jak 
przedtem wcześnie do domu. Koleżanki nie 
czuły zmęczenia: po dyskusji rozpoczął się wie 
czorek świetlicowy, ze śpiewami, deklamacją 
i grami. Do późnego wicczora świetlica w 
PZPO rozbrzmiewała gwarem i Śmiechem. 


Na ostatnie zajęcie szkoleniowe przybyło 
już ponad 30 koleżanek. Temat pogadanki 
przygotowałem z broszury „Polska Ludowa“. 
W dyskusji wzięło udział ponad 20 osób. Ko- 
ieżanki dyskutowały o pracy i zadaniach związ 
ków zawodowych, a przywilejach i prawach 
robotnika, jakie dała mu władza ludowa, o 
udziale młodzieży w życiu ogólno - narodo- 
wym. Omówiliśmy również zadania i znacze- 
nie Światowej Federacji Związków Zawo- 
dowych. 

Bardzo często i regularnie przeprowadza- 
my na tym kole prasówki dla całej młodzie- 
ży. Po prasówkach rozwija się dyskusja na 
aktualne tematy polityczne. Zajęcia szkolenio- 
we układamy w ten sposób, aby tematy były 
związane z produkcją i szerokimi zaintereso- 
waniami młodzieży. Wieczory szkoleniowe 
kończą się śpiewem, dekłamacją itp. 

Dzięki szkoleniu podniosła się praca koła 
Przewodniczącego, który nie umiał prowadzić 
pracy w kole, koleżanki zmieniły i na prze- 
wodniczącą wybrały kol. Kozłowską, najak- 
tywniejszą wśród dziewcząt. 

Rezultatem szkolenia jest również powstanie 
taśmy młodzieżowej, która bierze udział we 
współzawodnictwie pracy. 

Niektóre ZMP-ówki z PZPO dzięki szkołe- 
niu stały się aktywistkami Zarządu Dziel. 
ZMP Bydgoszcz - Szwederowo. 
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Już 4 lata GRN „wykańcza“ 
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| statecznego planu obsady 


| brak narzędzi 


| młodzieży podczas 
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POMAGAJĄ W NAUCE 


(Z nadesłanych korespondencji) 


Narady produkcyjne w szko- 
le, poświęcone wynikom w nau- 
ce i całokształtowi pracy ucz- 
niów i nauczycieli, zaczęto sze- 
roko stosować dopiero w bieżą- 
cym roku szkolnym. 

Na naradach produkcyjnych 
wyjaśnia się niejedno nieporo - 
zumienie między uczniem a pro 
iesorem, piętnuje się bumelan- 
tów i leniów i wyróżnia przo- 
downików nauki 

Nauka — to produkcja szkoły, 
to walka szkoły o plan i jej też 
poświecone są narady. 

„Najważniejsze jest to — pi- 
szę korespondent Tadeusz 
Kwiatkowski w swoim sprawoz 
daniu z ostatnicj narady — że 
w Państwowym Gimnazjum i Li 
ceum Przemysłu Chemicznego 
w Mościcach wzrosła ogólna i- 
lość postepów bardzo dobrych 


iz Il na 45 i zarazem zmniej- 


szyła się ilość postępów niede- 
statecznych z 44 na 13. Osiągnię 
cia te szkoła zawdzięcza ZMP, 
bo aktywiści organizacji czuwa 


|, aby kółka samokształcenio - 


we wywiązały się należycie z 
zadania podciagnięcia najsłab - 
szych uczniów w nauce“. 
Narady produkcyjne w szko- 
łach są analizą pracy dotychcza- 
sowej, uczą unikać błędów i 
wzbogacają doświadczenia. W 
Państwowym Gimnazjum i Te- 
chnikum Mechanicznym w Pra 
cząch OQdrzańskich ostatnia na 
rada produkcyjna była podsu - 
mowaniem półrocznej nauki ucz 
niów. Głównie zajęto się spra- 
wą warsztatów szkolnych. Oto 
co pisze o tej naradzie korespon 


dent kol. Fr. Mądrek: 


„Kolega Polak i tow. Such - 
cicki 
rolę warsztatów 
szkolnych w realizacji zamie - 


'rzeń Planu 6-ieżniego. Kierow 
„nik warsztatów tow. Maliszew- 


o przygotowaniach 
półrocznej 
pracy w warsztatach do pro- 
dukcji seryjnej. Dzięki nowym 
działom i dzięki 64 naszym przo 


ski mówił 


downikom pracy plan pracy za ; 
| dent ze Szkoły Ogólnokształcą - 


styczeń wykonaliśmy w 100 pro 
centach. Jednakże są też i bra- 
ki. W dyskusji koledzy szero- 
ko e nich mówili, np. brygady 
remontowe nie wykonały do- 
ma- 
się również 
pomocniczych i 
pomiarowych, co hamuje wyko- 
nanie planu. Uczniowie wysu - 
nęli m. in. projekt, aby stwo - 
rzyć uczniowskie koło Beznie - 
czeństwa i Higieny Pracy, któ- 
re przyczyni się do usprawnie - 
nia produkcji”, 

W dyskusjach bardzo często 
uczniowie krytykują wykłady 
niektórych nauczycieli, którzy 
powierzchownie ujmują temat, 
albo za szybko dyktują. 


szyn. Odczuwa 


określili w wygłoszonych ; 
| referatach 


' nila się. W dyskusji 


O tej | fe do popisu było duże“. 


7 


"e 
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Na naradach produkcyjnych w szkole poruszana jest często 


sprawa ściągania i podpowiadania. Walka ze ściąganiem pro- 
„wadzona jest w każdej szkole. Jest to zarazem walka o świa- 
domość uczniów, która rośnie z każdym dniem. 

W polskiej socjalistycznej szkole nie ma miejsca dla ucz- 


nitów liczących na ściąganie i 
jedna prosta droga — rzetelna 


sposób starano się dojść do lep 
szych form nauczania i ucze - | 
wskazane 
aa dobrze prowadzone wykłady 
przez prof. mgr inż, Ahrends i 
prof. mgr. Miskiewiczą”, 


Czesto jednak zdarza się, że 
narady zamieniają się w „bia - 
dolenie". O szkodliwości tego 
pisze w sprawozdaniu korespon 


cej w Grójcu kol. Nowak: 


„Było nad czym rzeczowo po 
dyskutować, jednak zabrało 
głos tylko kilku kolegów, któ - 
rzy pobieżnie referowali zagad 
nienia. Zamiast zacząć od sie - 
bie, od tego co się złożyło na 
ich złe wyniki w nauce, zaczę- 
li od biadolenia, od szukania 
winnych. Nie znajdewali ich w 
sobie i w swoim złym stosunku 
do nauki, ale w rzekomej złośli- 
wości profesorów, w niespra - 
wiedliwości dyrekcji. Dyskusji 
więc prawie nie bylo, a co za 
tym idzie, nie było żadnej kry 
tyki lub samokrytyki, choć po- 


„kręte ścieżki”. Jest tylko 
nauka. 


Okazało się, że tylko dobrze 
zorganizowana działalność ko - 
lektywu daje pozytywne wyni- 
ki, czego dowodem jest zespół 
samopomocowy kol. Mieczkow- 
skiego z klasy X. Zespół ten do 
prowadził do tego, że klasa zaj- 
mująca ostatnie miejsce w pier- 
wszym okresie, wysunęła się na 
czoło szkoły na półrocze". 

Narady są bodźcem dla ucz- 
niów i nauczycieli do wytęże- 
nia wszystkich sił w walce o 
poziom  umyslowy młodzieży 
szkolnej. Narady produkcyjne 
to jedna z nieodzownysh form 
wspóipracy między młodzieżą a 
nauczycieistwem. 

Narady produkcyjne w szko- 
łach to skuteczna i wypróbowa 
na broń przeciwko ziym wyni- 


kom w nauce, bumelantom i le | wszystkich nałożonych na nie o- | rzono 
| niom, trzeba je jako formę wal 


ki o wyniki w nauce wprowa - 
dzić we wszystkich szkołach. 


oprac. M. KOROTYŃSKA 


Y PRODUKCYJNE) 


SZTANDAR MŁODYCH 5 


Radca młodzieżowy 


w ZPB im. Kunickiego w Łodzi 


| musi więcej 


troszczyć się 


o produkcję i ludzi 


Poza nielicznymi wyjątkami, wszystkie zakłady przemysła 


we Rady Zakładowe. 


W zakładach Przemysłu Ba- 
wełnianego im. St. Kunickiego 
w Łodzi frckwencja na 15 od- 
byżych zebraniach sięgała 70 


| proc. załogi, a połowa obecnych 
| brała udział w dyskusji nad spra 


wozdaniami Rad. 

Na zebraniu wyborczym na od 
dziale tkalni B, tow. Benderz 
składając sprawozdanie z pracy 


|Rady Zakładowej mówił szero- 


ko o owocach jej pracy nad roz 
wojem  wielowarsztatowości i 
mobilizowaniem załogi do wy- 
konania planu produkcyjnego. 
Na tym polu Rada Zakładowa 
pełniąca swe obowiązki od l- 
stopada ub. roku ma niewątpli- 
wie duże osiągnięcia. Lecz obos 


| tego są i poważne braki. Wska- 


zywał na nie tow. Bencdetre, mo- 
wiącę o braku kontroli Rady nad 
poszczególnymi komsjami, jak: 
mieszkaniową, 
wiatową, socjalno - bytową, a 
także 1 
tej samokrvtyce tow Benderz. 
w imieniu Rady Zakładowej stre 


ków iaus., w 

dzieżowego, a przy okazji poddał 
krytyce działalność organizacji 
zetempowskiej Radca młodzie- 
żowy — kol. Jankowski i zarząd 
fabryczny ZMP za mało trosz- 
„szczyli się o zagadnienia pro- 
,dukcyjne, nie mobilizowali mas 
| młodzieży do walki o plan, co 
znalazło swój wyraz w tym, że 
20 proc. młodzieży nie wykonu- 
je swej bazy akerdowej. 

W wyniku rzeczowego spra- 
wozdania Rady Zakładowej, na 
zebraniach wyborczych w ZPB 
im. St Kunickiego toczyły się 
żywe dyskusje, które świadczy- 
ły o tym, że włókniarzom za- 
kładów sprawa wykorania pla- 
nu produkcyjnego leży na sercu. 
że robotnicy bardziej jeszcze niż 
Rada żyją planem, że założenie 
(Rad Oddziałowych jest sprawą 
konieczną, gdyż Rady Zakłado- 
|we nie są w stanie spe'niać 


bowiązków. 

W dyskusji nad sprawozda- 
niem Rady Zakładowej w ZPB 
im. St. Kunieisiego często pada- 
ły takie zdanie jak: 


kulturalno - oś- í 


współzawodn.uuwa wi 


ścił pracę poszczególnych człon- | 


włókienniczego w robotniczej Łodzi odbyły już zebrania spra- 
wozdawczo - wyborcze na oddziałach i wybrały swych dele- 
|gatów, którzy na zebraniach zakładowych wybierać będa no- 


Dzięki sprawności organizacyjnej, dobremu przygotowaniu 
zebrań i zmobilizowniu załóg przez Rady Zakładowe, kampa- 
nia wyborcza do Rad Oddziałowych w przemyśle włókienni- 
czym miała charakter masowy. Zebrania toczyły się w atmo- 
sferze zdrowej krytyki i samokrytyki. 


— Sytuacja jaka istniała w 
ub. roku na oddziale tkackim 
A, który nie wykonał swego pla- 
nu, nie może się w 1951 i w na- 
stępnych latach Planu 6-letnie- 
| go więcej powtórzyć... 
| — Po to tworzymy Rady Oć- 
i działowe, by nie brakło u nas 
i więcej szpul, by gatunek i stan, 
|w jakim otrzymujemy surowiec 

uległy znacznej poprawie... 

| Chcemy, by członkowie Rady 
zakładowej i kierownik  przę- 
dzalni widzieli nie tylko pro- 
dukcję, ale również ludzi, któ- 
; rzy tam pracują... 

Żądamy od radcy młodzieżo- 
wego i organizacji zetempow= 
| skiej więcej inicjatywy w zwal- 
|czaniu bumelantów w rodzaju 
Wagnoskiej i Zielonki, którzy 
|wykonują 50 — 70 proc. swo- 
|ich baz akordowych i wałęsają 
‘się po zakładzie zamiast praco- 
| wać. 
| Jest to bardzo poważny zarzut 
| pod adresem radcy młodzieżowe 
|go i organizacji ZMP, która 
! wskutek złego stylu pracy zmie- 
|nlaia w ciągu roku 5 razy swój 
jzarząd. Dotychczasowe bowiem 
| zarządy ZMP pracowały w o- 
,derwaniu od mas młodzieży, w 
, oderwaniu od organizacji partyj 
ej i Rady Zakładowej. Zebrania 
! zwoływane przez ZMP zbiegały 
l się w czasie i godzinach z ze- 
,praniami związkowymi czy 
ipartyjnymi. ZMP nie wziął u- 
działu w pracach przygotowaw= 
czych wyborów do władz związ- 
! kowych. A to, że wielu młodzie- 
|żowców wybrano na mężów za- 
| ufania, że w każdej z 7 Rad Od- 

działowych jest co najmniej je- 
| den młodzieżowiec, jak Wacław 
| Burzyński, Władysława Kłos i 
inni, to bynajmniej nie zasługa 
| organizacji zetempowskiej, lecz 
l samej załogi i organizacji par- 
' tyjnej. 
i  Naprawienie wszystkich tych 
| błędów, popełnionych przez po- 
| przednie zarządy ZMP powie- 
nowej przewodniczącej 
tow. Kazimierze Kubicy — po- 
| przednio sekretarce oddziałowej 
| organizacji PZPR i referentce 
| współzawodnictwa pracy na tka] 
ni Ą. S. SOŁTYDIAK 


świetlicę w Skotaikach 


ani drużyna harcerska, ani ko- 


(gmina Sam- 


sprawie w Liceum Przemysłu 
Cementowego w Sosnowcu tak 


Dobrze zorganizowana nara- 
da produkcyjna daje wytyczne 


Świetlica to nie kabaret kol. Nowak! 


W świetlicy w SŁAWĘCINIE pow. CHOJNICE panują dztwne obyczaje. 


ło ZMP-owskie. ani junacy SP 


5.00 Początek audycji, 5.10 Aud. dta 
wsi. 5.20 Konceri, 6.05 Polską pieśń 
masowa, 6.16 Wszechnica Radiowa, 
7.00 Muzyka, 8.00 Muzyka, 8.55 Wsze- 
chntłca Radiowa, 9.15 Polska pleśń 
masowa, 9.00 Muzyka | aktualności, 
9.560 „Bitwa przy Teatrze Komedio- 
wym“ — fragm. pow. lllesa Bell, 10.10 
„Kłopoty Czubatki'* — Aud. dla przed 
azxoli, 10,25 Muzyka, 10.50 Informa- 
eje. 10.55 Aud. dla kl. II — IV — 
„Dzłeci piszą" — odpowiedzi na listy, 
11.15 Utwory Dymitra Szostakowicza, 
11.50 Głos mają kobiety, 12.15 Pieśni 
komp. rosyjskich, 12.30 Aud. dla wsi, 
12.45 Gra Zesp. Kozłowskiego, 13.15 
Przerwa, 
ceięcych, 15.50 Muzyka, 16.20 „Naró- 
dziny lekarstwa" — pog. E. Kocha- 
nowskiej, 16.30 Kompozytor Tygodnia, 
17.86 Wszechnica Radlowa, 17m Z 
kraju | ze Świata, 18.00 Dla każdego 
coś miłego, 19.00 Aud. dla młodzieży, 
19.15 Aud. dla kobiet wiejskich, 19,20 
Aud. z cyklu: „Tydzień muzyki wę- 
gierskiej“, 20.30 Szeligowski: „Wese- 
le lubelskie“, 20.52 Lekcja języka ro- 
syjskiego, 2105 Gra Zesp. Orzechow- 
skiego, *1.40 Wszechnica Radiowa, 22.00 


15.30 Aud. dla świetlic dzie- | 


borzec, pow. Sandomierz) nie 
ma świetlicy. Coprawda — w 
tamtejszej szkole podstawowej 
jest jedna niewykończona sala, 
która nadawałaby się na ten 
cel, ale — sala wymaga wykoń 
czenia i niewiadomo, kiedy zo- 
stanie ona doprowadzona do 
stanu użytkowania. 

Bo na wnioski 
szkoły Gminna Rada 
wa w Samborcu dł czterech 
lat odpowiada, że koniecznie 
trzeba salę wyremontować i zro 
bić świetlicę, planuje tę pracę 
i — na tym koniec. 

A tymczasem w  Skotnikach 


kierownika 
Narodo- 


nie mają gdzie prowadzić ze- 
brań i pracy kulturalno - o- 
światowej. 
TADEUSZ KORNAŚ 
Skotniki 


Od Redakcji: 
Czas najwyższy, aby Gminna 


Rada Narodowa w Samborcu 


zrealizowała wreszcie planowa- 


ny od czterech lat remont sali | 
szkolnej i urządziła w niej świe 


tlicę dla mieszkańców Skotnik. 
Prosimy, by sprawą tą zaje- 

ła się także Powiatowa Rada 

Narodowa w Sandomierzu. 


Kumoterskie stosunki w spółdzielni ZSCh 
w Rraszkowicach—zlikwidowane 


Nasz korespondent, kol. M. 
Psyta z Kraszkowic (pow. 
Wieluń), pisał do redakcji o 
kumoterskich stosunkach pa- 
nujących w sklepie spółdziel- 
czym ZSCh w Kraszkowieach. 
Ekspedientka tego sklepu — 
córka kułaka — rozprowadza- 
ła niektóre artykuły, cieszące 
się specjalnym popytem, wśród 
swoich kumotrów -— bogaczy, 


| 
| 
| 


Dla innych mieszkańców 
Kraszkowic artykułów tego 
rodzaju nie było. 

Jak nam komunikuje w od- 
powiedzi na naszą interwen- 
cję Komitet Powiatowy PZPR 
w Wieluniu, 
sklepu, która „szła na rękę" 
swym krewnym i* bogaczom 
została z dniem 1 marca zwol- 
niona z pracy. 


ekspedientka | 


pisze korespondent kol. Łuko - 
wicz: 

„Na naradzie krytykowano 
również metody wykiadanią nie 
których przedmiotów i w ten 


Pod adresem TOR-u w Mragowie 


Traktory 


irzeba remonłować siaranniej! 


Traktory i maszyny odsyła 
się do Technicznej Obsługi Rol 
nictwa po to, by wróciły stam- 


jtąd zreperowane, zdolne do dal 


szej pracy. Nikomu by nawet 
na myśl nie przyszło, że może 
być inaczej, a tymczasem.. 
Np. w Mrągowie. Reperowano 
tu m. in. traktory PGR Tejsty- 
ny (pow. Reszel), — Kol. Ma- 
rian Kędra, prowadząc traktor 
z remontu, o mało go nie roz- 
bił gdyż wadliwie zmontowano 


urządzenie kierownicy. Inny 
traktor oddano də TOR-u, 
gdyż miał złamany zaczep. I 


wrócił ze złamanym zaczepem. 
Traktory wracają po napra- 


Stan pogody, 22.02 Aud. z cyklu: 
„Symfonie kompozytorów słowiań- 
skich", 23.17 Hymn. 


|| > ę R à SA 

do dalszej walki o wyniki w na| W dul robocze »włotlica jest zamknięta, choć chętnie Laorzystałaby z niej młodzież harcerska ze szkoły slawe- 
g 1 A E y Ozono <cińskiej Natomiast w nmiedzdele ı święta zblera się fu miodzież | zamiast korzystać z lektury lub pośnlewać 
uce. ak W ceum 5 gos U wspólnie — zabawia się we „fllrty' I Inne bzdurne zabawy. 

kształcącym w Kwidzyniu: Wówczas to kierowniczka świetlicy, kol. NOWAKÓWNĄA wyprasza ulektórych kolegów, tłumacząc im, że sa „za 
„Narada obok błędów nakreśli MB a Z „za EE dla w) Czę późna” pora — to że kol MENART godzina 15.00, a „zbyt 
r 3 1 mlodzi“, aby korzysiać ze świetlicy są oledzy., inający szesnąscie lat i lcgitymację ZMP. 

łą dalszy plan pracy w szkole. Trzeba nadmienić, że na „fllrtach'* i innych głupich zabawach pozostają dziewczęta i chłopcy w tym samym 


i MASZYNY 


wach niewyreyułowane, z nie- i 
skontrolowanymi pompkami do ; 
ropy, z nieszczelnymi pakunka- i 
mi. i 

Powoduje to słuszne rozgory- | 
czenie młodych traktorzystów, 
którzy, zamiast orać i siać, mu- 
j5zą w prymitywnych warun- | 
kach sami przeprowadzać repe- | 
racje i poprawki. | 


Sumienniej trzeba reperować 
maszyny i traktory —- oto has- 
ło, które winnọ przyświecać 
| mechanikem mrągowskiego 
| TOR-u! 


MIKOŁAJ KOÑCUB | 
Mrągowo } 


wieku co „zbyt młodzi“. 


A wy tu po co? 
— Chcieliśmy wspólnie poczytać „NOWĄ WIES“, „OGONIOK*i „POKOLENIE c 
—- Za późno! Teraz czas na inne zajęcia świctlicowe! 


(Z koresp. W. JANIKA). 
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Konsultacja szkoleniowa 


(Dalszy ciag ze sir. 2) 


Produkcja wojenna, zbrojeniowa, to je- 


dyr ałąż produkcji, w której imperia- 
an h postępu technicznego, lecz 
ze wszech miar go rozwija. Nie w tym 
dziwnego. Wejna, grabież i ujarzmianie na- 
rodów sa nieodłącznymi cechami APIDCT 
lizmu. Monopołe dążą do podbojów, gdy? 
zwiększają one zasięg W panowaniu, przy 
sparzają im dodatkowe a i » 
Monopole wykorzystują także R 
techniki dla ograbienia ludnosci AA 
krajów z ostatnich groszy. w od: s v 
produkuje się np. nikomu nie potrze n 
kapelusze „które same się kłaniają , SZ 5 
ki „trwalsze od stali", patefony UA 
naraz cztery płyty“ (czas to pienią Ri 
szczęki „skaczące po stole” (zabawka) i 


W ten sposób ludzka myśl Ron, 
postęp techniczny, który mógłby Ka s, 
Życie najszerszych mas, podnieść ic ih 
ziom materialny i kulturalny jest X (a 
runkach kapitalizmu — wykorzys M 
przez monopole do ogłupiania j zwię a 
nia wyzysku ludzi pracy. Olbrzymi ar 
rat reklamy przytłacza szarego Cziow e 5 
wyciska z niego OEI E dy jek 

iaj mu, że stałowe A 6 
hEN lodówka to jest właśnie to; co je 
mu najbardziej potrzebne dọ życia. 


2 YZYSKU 
DOLAR — NARZĘDZIE W 
1 UCISKU NARODÓW 


i źródła I przejaw 
wiliśmy pokrótce źródła I prze 
OE: Aa A a Lenin analizując impe- 
rializm wiązał gnicie kapitalizmu z wzros- 
tem pasożytnictwa. W epoce panowania 


monopoli pasożytnictwo wyciska swoje 
piętno na całym gospodarczym życiu kra 
jów kapitalistycznych. W czym przejawia 
się to pasożytnictwo? Przede wszystkim 
w ogromnym wzroście warstwy rentierów 
to jest ludzi, którzy nie wykonują żadne 
oożytecznej pracy i żyją jedynie z obcina 
iia kuponów. i 

Lokują oni po prostu swoje kapitały u 
iscjach banku lub monopoli przemysło 
wych, które za to dzielą się z nimi częścia 
zysku. W ten sposób rentierzy biorą udzia 
w wyzyskiwaniu kłasy robotniczej, pasa 
zytują na jej trudzie. 

Istnieją także całe kraje rentierskie, kto 


'e ciągną kolosalne dochody z wywozu ka-. 


oitałów, z inwestowania ich za granicą 
Dziś głównym  krajem-lichwiarzem są 
Stany Zjednoczone, walczące przy pomo- 
cy wywozu kapitału o panowanie nad 
światem, o ekonomiczne i polityczne ujarz- 
nienie i uciemiężenie innych krajów. Na- 
rzędziem tej walki jest między innymi os- 
ławiony „Plan Marshalla", plan prze- 
«ształcenia kapitalistycznych krajów Eure 
ay w kolonie USA, w dostawców mięsa 
wmatniego dla amerykańskich ludobó: 
Ów 

Dolar jest dziś symbolem gospodarczegi 
politycznego ujarzmienia obcych krajów 
»odeptania ich niepodległości i suweren 
1ości narodowej. symbolem polityki wyś- 
cigu zbrojeń montowania awanturniczych 
paktów wojennych, rozpętywania agresji 
symbolem maniackich planów podboju 
świata. 

Lenin nazywał wywóz kapitału pasożyt: 
nictwem do kwadratn. 


Monopole i państwa imperialistyczne 
wywożąc kapitał do krajów kolonialnych 
i zależnych, gdzie siła robocza jest tania, 
maca robotnika bardzo niska, często gło- 
lowa, tuczą się krwią i potem ujarzmio- 
nych rarodów, zagarniają miliardowe zy- 
ski. Już w 1929 r. dochody USA pochodzą- 
ze z wywozu kapitału przewyższyły 5-krot 
nie dochody z handlu. 


Pasożytniczy charakter kapitalizmu ame- 
"kańskiego, panującego dziś w świecie 
sapitalistycznym znajduje także wyraz w 
potwornym zacofaniu wsi w stosunku do 
miasta, w dzikim wyzysku wsi przez mo- 
nopole, w marnotrawstwie burżuazji. w 
olbrzymich wydatkach na reklamę (ponad 
miliard dolarów rocznie), we wzroście wy- 
datków państwa na zbrojenia, a także w 
przekupywaniu przez burżuazję rozkłada- 
jącej się górnej, arystokratycznej warstwy 
klasy robotniczej i socjal-demokratycz- 
nych fagasów, spełniających haniebną rolę 
pachołków Wall-Street na arenie między- 
narodowej. 


Nie ulega wątpliwości, że równolegle ze 
wzrostem sił i zasięgu obozu socjalistycz- 
aego gnicie | pasożytnictwo kapitalizmu 
stale się pogłębia i będzie się nadal pogłe- 
biało. Pokazala to bardzo wyraźnie II 
wojna światowa i zwycięstwo ZSRR w tej 
wojnie. Powstanie państw demokracji lu- 
dowej, zwyciestwo rewolucji w Chinach 
walka narodowo-wyzwołeńcza ludów Azji 
— to potężne ciosy w światowy system im- 
perializmu. Zwężając zasięg kapitalistycz- 
nego wyzysku i panowania, rozszerzając 
| wzmacniając obóz socjalizmu, wydarze- 


nia te niesłychanie zaostrzyły wszystkie 
sprzeczności kapitalistycznego  systernu, 
pogłębiły powszechny kryzys kapitalizmu, 
zapoczątkowany przez Rewolucję Paż- 
dziernikową. 

Bardzo ostro wystąpiły obecnie na jaw 
takie cechy powszechnego kryzysu kapita- 
lizmu jak chroniczne niewykorzystanie za- 
kładów przemysłowych i masowe bezro- 
bocie, ujarzmianie słabszych drapieżników 
imperialistycznych przez najsilniejszego 
(USA), przygotow$wanie nieszczycielskkie” 
wojny, grożącej zagładą ludzkości. 


FASZYZM — NIENAWIŚĆ 
DO LUDZKOŚCI 


Leakcyjny, gnijący i pasożytniczy cha- 
vakter kapitalizmu nie ogranicza się rzec 
jasną do sfery ekonomicznej i politycznej 
Musi on znaleźć — i znałazł — odbicie w 
sferze ideologii, kultury i sztuki. 

Najlepszym odzwierciedleniem gnicia i 
zezwierzęcenia imperializmu jest ideologia 
i praktyczna działalność hitlerowskiego 
i amerykańskiego faszyzmu. Ideologia fa- 
szyzmu to głoszenie nienawiści do ludzko- 
ści, apelowanie do najniższych instynktów 
człowieka, to kult masowych mordów 
i szaleńcze plany rzucania świata na kola- 
na przed garstką faszystowskich panów 

Faszyzm hitlerowski zakuł w kajdany 
klasę robotniczą i wszystkie postępowe si- 
ły Niemiec, pozbawił je wszelkich praw. 
przydusił da ziemi. Dziś czyni to samo fa- 
szyzm amerykański w USA i w krajach im 
podporządkowanych. 

Faszyzm niemiecki rozpętał drugą wojnę 
światową i zamienił Europę w jedno okru- 
tne więzienie narodów, rządzone terro- 
rem, pięścią i kulą, groził światu zagładę 
Faszyzm amerykański grozi światu bombą 
atomową, pali miasta i wsie koreańskie 
dławi narody walczące o wolność i pokój 
szykuje podbój świata. 

Faszyzm niemiecki stworzył Oświęcim 
Buchenwald i Majdanek. Faszyzm amery- 
kański wymordował w obozach koncentra- 


cyjnych w Korei ponad pół miliona męż- 
czyzn, kobiet i dzieci. s 

Faszyzm nie jest zjawiskiem przypadko- 
wym, jest on produktem sytuacji, w ja- 
kiej znalazła się imperialistyczna burżu- 
azja, jest odbiciem jej strachu przed ros- 
nącą rewolucyjnością mas, przed rosnącą 
siłą obozu socjalizmu i pokoju. Faszyzm 
gotując się do podboju świata głosi niena- 
wiść do człowieka, prawo pięści i noża. 
wychowuje ludzi na SS-owców. 


KULTURA" CYWILIZOWANYCH 
LUDOBÓJCÓW 


Temu wychowaniu służy dziś w Stanacn 
zjednoczonych i w państwach im podlee- 
tych cała burżuazyjna literatura i sztuka 

Amerykańska kultura dolarowa zrywa >? 
dorobkiem kulturalnym ludzkości, odrzuca 
wszystko co piękne i wzniosłe, co w cią. 
„u wieków stworzyli najwięksi ludzie. 

Amerykańskim podpalaczom świata nie- 
potrzebne są dzieła Balzaca, Hugo, Szeks- 
pira, Gorkiego; obca jest im muzyka Mo- 
zarta, Szopena, Czajkowskiego; nienawidze 
oni poezji Goethego, Byrona i Puszkina 
Amerykańskim podpalaczom świata po- 
Uzebna jest literatura brukowa, pornogra- 
ficzna, literatura w której roi się od gwał- 
tów | morderstw, która rozbudza najniższe 
instynkty: fałsz, obłudę, okrucieństwo 

Tematykę wielu filmów, sztuk teatrai- 
nych i powieści stanowi propaganda wojen- 
na, brednie o bombie atomowej i o absur- 
dalnej groźbie „czerwonego niebezpieczeń 
stwa" itd. Reakcyjne gazety i magazyny 
ilustrowane zapchane są oszczerstwanu 
pod adresem obozu demokracji i pokoju. 
życiorysami amerykańskich gangsterów i 
hitlerowskich zbrodniarzy wojennych, fo- 
tografiami zbrodni na Korei i nagich tan- 
cerek, „poradami“ dla czytelników w ro- 
dzaju: „Jak zabić psa jednym uderzeniem 
pięści" itd. 

Nie dziwnego. Imperialistom szykującym 
się do podboju śwłata niepotrzebne jest 
społeczeństwo kulturalne; pragną oni wy- 


chować sobie bandy SS-owców, gotowych 
do najgorszych zbrodni. 

Te wszystkie zjawiska są odbiciem gni- 
cia i przejawem zezwierzęcenia współczes- 
nego kapitalizmu. 


IMPERIALIZM — TO KAPITALIZM 
UMIERAJĄCY 


Widzieliśmy na czym polega gnicie, pa- 
sożytnictwo i zezwierzęcenie kapitalizmu. 

Lenin wykazał, że imperializm to jedno- 
cześnie kapitalizm umierający, to przed- 
dzień rewolucji socjalistycznej. Imperia-- 
lizm zostrza bowiem do ostatecznych gra- 
nie sprzeczności między burżuazją a klasą 
robotniczą, sprzeczności między rozmaity- 
mi mocarstwami kapitalistycznymi w wal- 
ce o źródła surowców i kolonie; wreszcie 
zaostrza sprzeczności między uciśnionymi 
narodami w koloniach i uciskającymi je 
krajami kapitalistycznymi. To niebywałe 
zaostrzenie sprzeczności w łonie imperia- 
lizmu stwarza sprzyjające warunki dla 
jego obalenia drogą rewolucji proletariac- 
kiej. 

Kapitalizm, który hamuje dziś wszelki 
postęp, musi zginąć, musi zostać zastąpiony 
przez nowy ustrój stwarzający ludzkości 
nieograniczone możliwości rozwoju 
orzez socjalizm 

Leninowska teoria rewolucji w epoce 
imperializmu, uzasadniająca możliwość 
orzerwania łańcucha imperialistycznego w 
jego najsłabszym ogniwie legła u podstaw 
zwycięstwa Wielkiej Rewolucji Paździer- 
nikowej w Rosji, która zapoczątkowała 
nową erę w historii ludzkości, erę socja- 
lizmu. 


Dalszy triumf leninizmu, dalsze potwier- 
dzenie nieustannego upadku kapitalizmu 
stanowi także oderwanie się szeregu kra- 
jów od systemu imperialistycznego po 
drugiej wojnie światowej, zwycięstwo us- 
troju demokracji ludowej w tych krajach 
i ich rozwój ku socjalizmowi. 


WŁODZIMIERZ JANIUREK 


HELGOLAND 


~ 


W ostatnich daiach lutego br. 7 


młodych 


obrońców pokoju z Niemiec 


Zach. przeprawiło 


się na wyspe Helgoland pełożona nieopodal północnego wybrz eża Niemiec, oddaloną © kiika 


kiiemtoirów od Lubeki. Ich pobyt na wyspie i ich dalsze losy stanowią bohaterski 


dzisicjszego życia mlodzicży nie mieckiej. 
Ayspa Helgoland byla przeważnie zamieszkała przez rybaków, którzy zajmowali się pokaojo- 


wą pracą. utrzymując się ze skromnego zarobku aż do chwili gdy 


rozdział 


Helgoland znalazł się w 


brytyjskiej strefie okupacyjnej, po zakończeniu II wojny światowej. Wraz z przyjściem Angli- 
ków skończyło się spokojne życie rybaków hclgolandzkich. Le cz nie tylko to. Od tef chwili ży- 


cie na Helgolandzie skończyło się w ogóle. Okuranci w drodze przymus: ewekuowali wsz 
kich mieszkańców. a wyspe przekształcili w ćwiczebny ceł dla Swego 


KZME 


łotnictwa bombowego. 


Piękna wyspa, o której barwach, zielonych łąkach i białych piaskach śpiewa pieśń ludowa. 
stała się martwym poligonem dla tych. którzy przygotowują no wą wojne. 


m 


4  bohatersnich chłopców 


władz brytyjskich — sadzili, że ich obecność na Helgolandzie 
tyjskich od dalszych bombardo wań. 
Chcieli zadokumentować, że wyspa należy do Świata pokoju i pracy, a nie do świata wojnv 


| dzikiego zniszczenia. 


z Niemiec Zach. postanowiło b ronić 


W tych dniach gdy młodzi bohaterowie wywieszali 


wyspy, mimo terroru 
wstrzyma imporialistów bry- 


sztandary nokoju 


nad Hclgolandem — byt z nimi cały, miłujacy pokój lud niemiecki. Sztandary te dumnie po- 
wiewające nad wyspą. wyrażały protest ludu niemieckiego przeciw wojnie. 
Poniżej drukujemy fragmenty z dziennika młodych niemieck ich obrońców pokoju. które u- 


kazaly się na łamach organu Związku Wolnej Młodzieży 


Dzienik zaczyna się od słów... 

„Każda bomba, która spada 
na Helgoland, spada na Niem- 
cv". „Każda bomba, która spa- 
da na Niemcy, spada na świat“. 

„My, Niemcy. pragniemy go- 
raco zaprzestania przygotowań 
do nowej wojny. Żądamy poko* 
ju, tak jak wszyscy uczciwi lu= 
dzie na całym świecie. Dlatego ; 
postanowiliśmy bronić wyspy | 
Helgoland mimo terroru władz 
brytyjskich". 


Flagi pokoju 
nad Helgolandem 


„Do brzegu Helgolandu przy- 
biliśmy w piątek dnia 23 lute- 
go 1951 roku o godz. 11.00. O- 
czom naszym przedstawił się 
straszny obraz zniszczenia. Nikt 
z nas nie przypuszczał, że spu- 
stoszenia są aż tak ogromne. - 


Jako kwaterę obraliśmy so- 
bie wysoką wieżę, która służy- 
ła niegdyś za punkt artylerii 
przeciwlotniczej. Nagle od stro 
ny Anglii usłyszeliśmy szum 
motorów. Na firmamencie uka- 
zał się wielki, czteromotorowy 
samolot. którv począł krążyć 
nad wyspą. Zanim zdążyliśmy 
się zorientować, posypały się 
bomby. Dwie z nich wybuchły 
tuż obok nas. Po bombardowa- 
niu samolot opuścił się na ja- 
kieś 400 metrów i wziął kurs 
wpro’ na nas. Za chwilę seria 
z karabinu maszynowego świ- 
snęła nad naszymi głowami. Na 
szczęście nikt nie został ranny. 
Samolot zanim odleciał, jeszcze 
trzy razy atakował naszą wis- 
żę. Kiedy się uciszyło, wyszliś- 
my z bunkru i wywiesiliśmy na 
naszej wieży trzy flagi: Niemie- 
ckiej Republiki  Demokratycz- 
nej. Helgolandu i błękitną fla- | 
go Światowego Frontu Obroń- 
ców Pokoju. Z duma spoglądali- 
śmy na te trzy symbole, powie- 
wające nad naszymi głowami. 

Pisząc te słowa. chciałbym | 
mocno podkreślić, że wszyscy 
zdajemy sobie sprawę.z naszego. 
postępowania. Naród niemiecki, | 
cała postępowa ludzkość zrozu- 
mie nasze intencje. Pragniemy | 
żyć w pokoju i nie pozwolimy 
na przekształcenie naszego kra 
ju w bazę wojenną imperiali- 
stów", 

Kilka dni spędzili chłopcy na 
wspie. W ciągu tego czasu byli 
oni świadkami ciągłych barba- 
rzyńskich nalotów bombowców 
brytyjskich. Fakt, że ktoś oś- 
mielił się przeciwstawić zbrod- 
niczym planom  imperialistów, 
wywołał wściekłość w obozie pod 
żegaczy. Sprawa Helgolandu na 
brała rozgłosu. Społeczeństwo 
niemieckie zaczęło masowo pro- 
testewać przeciwko bombardo- 
waniu wyspy. 


Wierzymy, 
że niemieckie masy 
pracujące są z nami 


Włądze brytyjskie nie widząc 
innej rady, postanowiły przemo 
cą usunąć chłopców z wyspy. W i 
dniu 26 lutego br. od strony Lu- 
beki zbliżyła się ku wyspie sil- 
nie uzbrojona łódź motorowa. 
Na pokładzie łodzi znajdowali 
się żołnierze brytyjscy i policja 
zachodnie - niemiecka... 

7 młodych obrońców po- 
koju wywieziono siłą z wyspy 
do Lubeki i tam postawiono 
przed sądem wojskowym. W dro 
dze do sądu prowadzono mło- 
dych patriotów jak najgorszych 
zbrodniarzy, zakutych w ciężkie 
kaidany. 

Dziennik kończy się słowami: | 

„Wierzymy, że naród niemie- | 


ck? zrozumie dlaczego tak gorą- | 
co broniliśmy Helgolandu. Wie- 

rzymy, że niemieckie masy pra; 
cujace są pa naszej stronie. Pra- 
gniemy pokoju i żaden terror 

nie zdoła nas złamać”. 


NIE — młodzieży * 
niemieckiej 
na procesie w Lubece 
groźnym ostrzeżeniem. 
dla zbrodniarzy 
wojennych 


W ce' łych Niemczech rozpoczę- 
ła się szeroka kampania prote- 
stacyjna przeciwko bezprawnej 
decyzji władz brytyjskich. W 
Hannowerze (Niemcy Zach.) dzie 
siatki tysięcy protestujących pod 
jęły na wiecu rezolucję, w któ- 
rej piszą: „Aresztowanie 7 mlo- 
dych patriotów uważamy za na- 
ruszenie prawa międzynarodo- 
wego. Domagamy się natych- 
miastowego wypuszczenia mło- 
dzieży na wolność”. 

Robotnicy portowi Lubeki po 
rzucili prace na znak protestu 
presciwko bezprawiu Anglików. 
W Hamburgu został utworzony 
„Komitet Obrony  Helgolandu" 
w skład którego weszli najwy- 
bitnieisi patrioci z terenu Nie- 
miec Zach 

W czasie pobvtu w więzieniu 
miodzi bohaterowie otrzymywali 
setki listów z całych Niemiec 
wyrażające solidarność narodu 


WYDAWCA: 


156-94, Prenumerata | kolportaż PPK „Ruch”, 


Zarzad Główny Zwiazku Mlodzieży Polskiej 
Oddział w Warszawie, uł. Srebrna 12. Centrala Telefoniczna 8-04-20, 22, 23. .. 


niemieckiego z ich bohaterską 


postawa. 7 
„Listy te — piszą w swoim 
dzienniku chłopcy — dodawały 


| nam siły. potwierdzały, że za na 


mi jest cały, pokój miłujący na- 
rod niemiecki". 

W , najcięższych chwilach 
w więzieniu w Lubece, młodzi 
chłopcy śpiewali hymn nowych 
Niemiec — Niemieckiej Repu- 
bliki Demokratycznej. 

Po tygodniu rozpoczął się pro 
ces młodych patriotów przed 
brytyjskim sądem wojskowym 
w Lubece. Jako główny oskar- 
żony występował Hans Peter 
Goetsche, student z Hamburga. 
miasta, w którym żył i działał 
wielki rewolucjonista narodu nie 
mieckiego Thaelman. Goetsche 
nie jest członkiem żadnej orga- 
nizacji politycznej. 

Sędzia był bardzo ciekawy. 
dlaczego młodzi patrioci wylą- 
dowali na Helgolandzie. 

Goetsche: „pragnęliśmy w ten 
sposób zaprotestować przeciwko 
bezprawnemu bombardowaniu 
Helgolandu. Wyspa ta jest 
skrawkiem ziemi niemieckiej. 
Bombardowanie Helgolandu jest 
sprzeczne z prawem. Tak jest. 
Wiedzicliśmy 6 zakazie władz 
brytyjskich. Ale zakazów, które 


naruszaja pokój na Świecie — 


nie uznajemy!*, 
Następne pytanie brzmiało. 
czy oskarżony wiedział, że Hel- 


goland jest obiektem wojsko- 
wym. 
Goetsche: „te jest właśnie 


| fakt, przeciw któremu protestu 


jemy. Władze brytyjskie nie ma 


Niemieckiej „Junge Welt", 


ja prawa na żadnym skrawku 
naszej ziemi przygotowywać no- 
wej wojny. A jeśli kiedykolwiek 
będą padać bomby na niemie- 
cką ziemię. bedę walczyć prze- 


! ciwko temu“. 


Potem sędzia zapytał, czy Goe 
tsche powtórzyłby jeszcze raz 
to, ro zrobił na FHielgolandzie. 

Goetsche: „uczyniłbym to na- 
tychmiast*. 

Początkowo sąd skazał wszy- 
stkich na więzienie, dopiero pod 
naciskiem szerokich warstw spo 
łeczeństwa niemieckiego wia- 
dze brytyjskie cofnęły swą ha- 
niebną decyzję, wypuszczając 
6 młodych bojowników na 
wolność. W więzieniu pozosia?ł 
tylko Hans Goetsche. nieziom- 
m bojownik o pokój.  <tóry 
przed sądem w Lubece odważ- 
nie demaskował niecne knowa- 
nia podżegaczy do nowej woj- 
ny. 
Bojowa postawa niemieckich 
mas pracujących stała się groż 
nym ostrzeżeniem dla imperia- 
listów, dażących do wywałania 
nowej wojny. Naród niemiecki, 
jego młodzież dała dowód, że 
nie chce być mięsem armatnim 
angle ~- amerykańskich i'nperia 
listów. Postawa mlodych natrio 
tów niemieckich podczas bom- 
bardowania wyspy Helgoland 
świadczy o tym, że wśród spo- 
łeczeństwa zachodnio - niemie- 
ckiego wzrasta z dnia na dzień 
fala oporu przeciwko przestęp- 
czym knowaniom  podżegaczy 
wojennych. 

opracował 
KONRAD KRZYŻANOWSKI 


7 młodych niemieckich obrońców pokoju, którzy wylądowali 
na wyspie Helgoland, aby w ten sposób wyrazić niezłomną wo- 


lę młodzieży niemieckiej walki 


o pokój. Podczas ich pobytu 


na wyspie byli oni ostrzeliwani przez samoloty angielskie, 


Za to, 
waniu 
burga Hans Goetsche skazany został przez 
w Lubece na 6 miesięcy więzienia. 


skowy 


że protestował przeciwko barbarzyńskiemu bombardo- 
Helgolandu, student Akademii Sztuk Pięknych z Ham- 


brytyjski sąd woj- 


Oto fragment wyspy Helgoland, którą okupanci brytyjscy przeznaczyli na „teren ćwiczebny” 


jennych. Widok wyspy przed i 


wactwa polskiego. 


TaM "TF DAĆ N OS RL IRR NKET L I BE GDA kici POWIEMY ŻY 


SZTANDA 
MŁODYCH 


PO ZIMOWYM SEZONIE PŁYWACKIM 


Zmienić system rozgrywek 
o Puchar Miast i mistrzostwa Polski 


W bleżącym sezonie pływackim us- 


Ilość rekordów jest najlcpszym do- 
wodem stałego wzrostu poziomu pły- 


Sezon zimowy zakończyły Mistrzos- 


EE 
ANS, $ 


n, 


tansie 200 m stylem dowolnym; re- 


tanowiono 20 rekordów Polski i po- | kord ten zmazał z tabell wynik, wid- 
nad 50 rekordów okręgowych. Naj- | niejacy na niej od 19 lat. 

więcej rekordów Polski ustanowili Mistrzostwa były jednak bardzo 
Gryszczykówna i Boniecki (PO | rozwlekłe — dobry zawodnik star- 
trzy) oraz Jaśkiewicz 1  Włodar- | tował w czasie ich trwania 10 ra- 
czyk (po cztery rekordy okręgowe) | zy. pługodystansowiec w ciągu trzech 


dni mistrzostw przepłynął 2000 m, a 
więc tylko pozornie uchronłono za 
wodnika od przemęczenia. Dlatego 
po mistrzostwach nasuwa siłę nam 


twa Polski hali krytej. Przygotowa: | wniosek — aby rozdzielić je na in- 

niem do nich były rozgrywki o Zimo- | dywidualne i sztafetowe. 

wv Pływacki Puchar Miast, jednak R y 

zbyt liczne starty czołowych zawod- Wtedy każde Zrzeszenie bedzie 

ników w barwach miast przemęczy- mogło wystawiać sztafety w naj- 
słusz- | 5ilniejszym składzie, bez obawy © 


ły wielu pływaków. Dlatego 


nym jest rozdzielenie miast, walczą- 
wg podanego przez 
nas uprzednio projektu, na trzy gru- 
Ka- 
towice i Bytom, bo rozgrywki o Pu- 


cych o Puchar, 


py. Śląsk należy rozdzielić na 


zdrowie zawodnika. Wówczas będzie 
można wprowadzić również sztafe- 
ty dotychczas ma Mistrzostwach nie 
rozgrywane, jak np. 10x50 styl. 
dow., 5 x % styl. grzb. 


char Miast nie równają się rożeryw- 


kom okręgowym. W ten 


sposób 


URZĄDZIĆ ZAWODY H I TH KLASY 


dziewięć miast walczyłoby e Puchar 


w trzech grupach, a nie jak dotych- 
równocześnie 
zmniejszy ilość wyjazdów i startów. 


ca 


czas w dwóch, 


Do mistrzostw Polski każdy za- 
wodnik musi mieć osiągnięte mini- 
mum, wyznaczone przez Sekcję Pły- 


Rozdzielenie te przyczyni się do wieki foren ES 
zwiększenia ilości startujących, i W mistrzostwach okręgowych star- 
dopuści do głosu młodych rezerwa. | tuje przeważnie tylka I t bardzo 
wych zawodników Katowic czy rzadko II klasa. W rozgrywkach mię- 
Zabrza, którzy dotychczas musieli | dzymiastowych, czy międzyokrego- 
zadowolić się miejscowymi zawoda- | Wych udział bierze tylko czołówka 
PRE pływacka, a nawel do zawodów 
ROZDZIELIĆ MISTRZOSTWA propagandowych imepaa viii 

NA INDYWIDUALNE kesya 3 

I SZTAFETOWE W ten sposób przyszli mistrzowie, 
najmłodsi zawodnicy, nie są dopisz- 
Końcowym akcentem sezoni były | ezani do startu. Dopóki czołówka 
Mistrzostwa Polski. Przynłosiy one | pływacka była dość szczupła, urzą- 
sledem rekordów Polski 1 ponad 20 | dzamo zawody tylko dla klasy II i 
rekordów okręgowych. Najbardziej | III oraz dla zawodników pierwszy 
wartościowym był rekord, ustano- | raz startujących. Takich „pierwszych 


wiony przez Gremlowskiego na dys- 


kroków“ pływackich mle oglądaliś- 


Na 3 mecze przyjechała do Polski 
robotnicza reprezentacja 
bokserska Szwecji 


Na zaproszenie CRZZ przybyła 
hm. do Warszawy robotnicza 
zentacia pięściarzy szwedzkich, 
żona z 15 zawodników: 


Waga musza 


Burgstróm, kogu- 
cia — S. Pettersson, plórkowa — Ol- 


3 starszym — 29-letni S. Pettersson w 


repre- koguciej. 
zło- 


Kierownikiem ekipy jest Johansson, 
trenerem Jonsson, sędzią 
Ljungberę. 

Na Dworcu Głównym w Warszawie 


| powitali gości przedstawiciele CRZZ 
le Eek, lekka — Claesen (rezerwowy P A E 3 sel ze 
k 8 A i dzialacze bokserscy. Przed połud- 

— Eriksson), lekko - pólśrednia -- A F s A 
niem goście zwiedzali Warszawę | 


Datlberg (rezerwowy 


Svensson), 
półśrednia — Frójd (rezerwowy — B. 


Akademię WF na Bielanach, wieczn- 
rem zaś wyjechali da Wrocławia, 


Pettersson), lekko-Średnia — Viklan- | » 
gdzie 5 bm. rozegrają pierwsze spot- 
O (rezerwowy — Linderholm), | kanie z reprezentacj naszej kadr 
średnia — E. Andersson (rezerwo- ab A + y 
— Fransson), półciężka — F. swo 
Are ko i Aaen Szwedzi będą jeszcze walczyć 8 
denso CEZ miki i hm. w Lodzi z reprezentacją ZS 
Najmłodszym reprezentantem Jest | Włókniarz I 16 bm. w Poznaniu z re- 
21-letni Olle Eek w piórkowej, naj- | prezentacją ZS Stal. 


i 


| 


s GET EE 
m CU ? ps3 
3 Aa éj 
Paki jej y 
A "cig EEI 
>y y ai 


4 


aż, m 
POR W 


my fuź od 2 lat, a tymbardziej w 
okresie zimowym. Liczny udział za- 
wodników w startach o mistrzostwo 
szkół _ najlepiej dowodzi, 2e jest 
młodzież, która chce uprawiać pły- 
wactwo. Organizowanie Mistrzostw 
tylko dła klasy I i Ii nie umożliwia 
tej młodzieży startu. 


W KALENDARZU IMPREZ NIE 
WIDZIMY MISTRZOSTW POLSKI 
JUNIORÓW I MŁODZIKÓW 


Rokrocznie odbywały się mistrzos- 
twa Polski Juniorów | Młodzików, 
które wyłaniały spośród szerokich 
rzesz najmłodszych pływaków, nie- 
jednokrotnie nawet członków kadry 
narodowej. Zachęcały one słabszych 
zawodników do treningu | zmusza- 
ły kierownictwa klubów do stałego 
roztaczania opieki nad juniorami. 

Jednolity Kalendarz Imprez Spor- 
towych na rok bleżący nie przewi- 
duje tak koniecznych, mobilizujących 
do dalszej pracy Mistrzostw. Nie 
mogą się one odbyć równocześnie 
z Mistrzostwami Cettralnymi Zrze- 
szeń, am z Mistrzostwami Polski. 

Terminy przewidzianych Imprez 
pływackich zajmują prawie cały se- 
zon. Jedynym wolnym okresem jest 
początek września, a więc początek 
roku szkolnego I ostatnie dni przed 
Mistrzostwami Polski. Rozumiemy 
trudności, jakie miała z rozłożeniem 
kalendarza imprez Sekcja Pływania 
GKKF. Wydaje się nam jednak, że 
ze względu na zapewnienie możli- 
wości rozwoju juniorów i młodzi- 
ków pływackich, przeprowadzenie 
tych mistrzostw jest konieczne; wg 
Kalendarza w [Innych dyscyplinach 


sportu będą one rozgrywane. 
A. BYSZEWSKA 


Marusarz zwycięża 
w wiosennym 
konkursie skoków 


Przy dobrych warunkach atmosfe- 
rycznych odbył się. zorganizowany 
przez CWKS I Kolejarza Zakopane, 
włosenny konkurs skoków na Krok- 
wi. Uczestniczyło 18 zawodników z 
klubów zakopiańskich; nie startowa- 
li jedynie Józef! Daniel - Krzeptow- 


ski | Tadeusz Kozak. 


Zwyciężył St. Marusarz CWKS, 
akoki 74,5, 80. 87,5 m, mota 338,6, 2) 
Kula Jan CWKS — 62, 70, 79 m, no- 
ta 300,8, 3) Gąsienica Daniel Gwar- 
da — 64, 73, 78, nota 297,4. 


SERPENTO PETRY OTTO EPEE TILTYYTIEY OOT T 


IW nowej propozycji porządku dziennego „Pociąg Przyjaźni” 


delegacje państw zachodnich 
pomijają sprawę 


remilitaryzacji 


9 
m 


bm. odbyło się kolejne posiedzenie 


Niemiec Zach. 


zastępców ministrów 


spraw zagranicznych czterech mocarstw. Przewodniczył przed- 


stawiciei Francji, Parodi. 


W imieniu delegacji USA, 
Wielkiej Brytanii i Francji Pa- 
rodi wniósł nowy projekt po- 
rządku dziennego, który prze- 
widuje następujące punkty: 


rozpatrzenie przyczyn i 
konsekwencji istniejącego w 
Europie napięcia międzynaro- 
dowego, oraz kroków, jakie na- 
leży podjąć dła zapewnienia 
rzeczywistej i długotrwałej po- 
prawy w stosunkach między 
Związkiem Radzieckim, Stana- 
mi Zjednoczonymi, Zjednoczo- 
nym Królestwem i Francją — 
z uwzględnieniem sprawy ist- 
nieiacego poziomu zbrojeń i sił 
zbrojnych oraz środków kon- 
troli miedzynarodowej i reduk- 
cji zbrojeń i sił zbrojnych wią- 
czając zbrojenia i siły zbrojne 
ZSRR, Zjednoczonego Króle- 
stwa, Stanów Zjednoczonych i 
Francji, sprawy demilitarvzacji 
Niemiec. sprawy wykonania ist- 
niejących zobowiązań traktato- 
wych i porozumień oraz sprawy 
usunięcia groźby wojny i obawy 
przed agresją; 


1) 


2) sfinalizowanie traktatu ma- 
jacego na celu odbudowę nie- 
zawisłej i demokratycznej Au- 
strii; 


3) problemy dotyczące przy- 
wrócenia jedności Niemiec i 


przygotowania traktatu pokojo- 
wego. x 


Przedstawiciel ZSRR Gromy- 
ko podkreślił, że również w 
tym projekcie sprawa demili- 
taryzacji Niemiec nie zajmuje 
miejsca, jakie powinna zajmo- 
wać ze względu na swą wagę 
i odsuwana jest na plan druki. | 
Co się tyczy zagadnień redukcji 
sił zbrojnych oraz ustanowienia 
kontroli międzynarodowej nad 
poziomem zbrojeń i sił zbroj- 
nych, to — powiedział Gromy- 
ko — zagadnienia te w pierw- 
szym punkcie nowej propozycji 
trzech mocarstw zostały znów 
postawione do góry nogami. 


Redakcja tego punktu uległa 
wprawdzie zmianie, ale pierw- 
sze miejsce zajmuje nadal kwe- 
stia poziomu zbrojeń, a dopiero 
po tym jest.mowa o kontroli 
międzynarodowej, ale nie pre- 
cyzuje się nad czym kontrola 
ma być ustanowiona i co ma 
mieć na celu. Tymczasem w pro 
pozycji radzieckiej z dnia 28 
marca stwierdza się wyraźnie, 
że należy rozpatrzyć sprawę u- 
stanowienia kontroli międzyna- 
rodowej nad redukcją sił zbroj- 
nych czterech mocarstw. Dele- 
gacje mocarstw zachodnich sto- 
ją nadal na stanowisku podpo- 
rządkowania sprawy redukcji 
zbrojeń sprawie ich poziomu. 
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po bombardowaniu. 


la swoich niecnych planów wo- 


przyjechał 
do Warszawy 


Młodzi kolejarze 
niemieccy gośćmi 
Stolicy 


W dniu 3 bm. przyjechał do 
Warszawy „Pociąg Przyjaźni” 
obsługiwany przez najlepszą w 
Niemieckiej Republice Demokra 
tycznej brygadę parowozową 
im. Waltera Ulbrichta z Lipska. 

Brygadę prowadził Bohater 
Pracy Paul Heine. Koledzy z 
FDJ przywieźli listy i podarki 
dla polskich harcerzy i koleja- 
rzy. 

Delegacje przywitał na dwor 
cu przewodniczący ZS ZMP kol. 
Kozłowski, przewodniczący ZZK 
tow. Stachorz. W imieniu na- 
szych młodych kolejarzy mówi- 
ła koleżanka Barbara Ołewiń- 
ska z DOKP w Warszawie, a w 
imieniu gości tow. Heine. Ze- 
brana młodzież zgotowała goś- 
ciom z FDJ gorące przyjęcie- 

W dniu dzisiejszym goście 
zwiedzą Warszawę i spotkają 
się z młodymi kolejarzami na 
Pradze. (Z.M.) 
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BIBLIOTEKA 
MŁODZIEŻOWA 
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Nr 1 młodziczy 


Str. 135, zł 


Naprzód 
świata, 
2.70 
Młodzież 
walce o 
39, zł 1.05. 
OSZEYWIEROW T. — 
Grupa komsomolska 
w fabryce. Str. 59, zł 
1.65. 
JERSZOWA T. — O 
pracy Komsomołu w 
Szkole. Str. 44, zł 1.20. 
Wolna i pełnoprawna 
młodzież radziecka 
Str. 104, zł 2.40. 
WARNDUŃSKA M. 
Ludzie Czerwonej Wo 
H. Str. 60. zł 2.10. 
Bojowy szlak Leni- 
nowskiego Komsomo- 
łu. Str. 206. zł 4.50. 
Leninowsko Stali- 
nowski Komsomoł. 
Str. 267, zł 6, 
Nrl)BOŁDYREW N. J. — 
Kalinin o wychowa- 
niu komunistycznym. 
Str. 47, zł 1.50. 
„Książka i Wiedza“ 
K3—1 
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Nr 2 włoska w 


pokój. Str. 
Nr 3 


Nr 5 


Nr 6 
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Nr 8 


Nr 9 


Przed Wyścigiem Pokoju 


Przed zbliżającym się Wyścigiem Pokoju zawodnicy polscy 


trenują w Polanicy - Zdroju. 
starannie oglądają sprzęt i u 
ciu). 


CAD 


Dziś zamieszczamy dalsze 
rze T. Marczewskiego. Są to 


lak, Łiszkiewicz, Pietraszewski, Sołtowski, 


czewski. 
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Krajobrazy Nowej Huty 

zmieniały się jak w kronice 
2 filmowej. Zdarzało się pod- 
s czas wypadów na któryś z od- 
2 ległych odcinków budowy, że 
s Piotr zaznaczył sobie w pa- 
Smięci jakiś ledwie rozpoczęty 
amur lub puste poletko. Kiedy 
apowracał tam znowu po paru 
a dniach z trudem rozpoznawał 
Szapamiętane obiekty. Rozpo- 
a częty mur wyrastał w piętro- 
s wy budynek — puste pole po 
a krywało się lasem drewnia - 
s nych wież i "rusztowań. Po- 
a dobnie działo się wszędzie. 
s Czerwone ceglane mury wdzie 
s rały się w gęstwę chłopskich 
s sadków. Z rusztowań wyzwa- 
slały się białe, schłudne do- 
y- 
Skoro tylko dekarze koń - 
czyli swą pracę przy dachach 
— pod dachy wprowadzali się 
sludzie. Do pustych pokojów 
s dopiero co opuszczonych przez 
» malarzy i stolarzy wkraczały 
8 rodziny majstrów i robotni - 
ków. Mury zmieniały się w 
s domy. Miejsce pracy zmienia- 
Sło się w miejsce odpoczynku. 
è Wezoraj@ robotnicy sezono - 
wi — łaziki wędrujące dotych 
š czas z jednej budowy na dru- 
gą — stawali się mieszkańca- 
s mi miasta. 1 

W Nowej Hucie wspaniałe, 
piękne i mądre było to, że 
wraz z murami wyrastali no- 
wi ludzie. Awans budowni- 
czych Nowej Huty wynikał ja 
ko nieodparta konieczność z 
założeń wielkiej budowy. Bu 
downiczowie Nowej Huty mie 
li zdobywać kwalifikacje w 
miarę rozwoju robót — od nie 
nie umiejącego kopacza wiej- 
skiego, aż do wysoko wykwali 
fikowanego specjalisty — hut 
nika. — Na tym polegała mąd 
rość Wielkiego Planu. 

Ludzie dźwigali mury. Mu- 
ry dźwigały za sobą wzwyż 
ludzi. 

To była Nowa Huta. 

Młody sekretarz dopiero co 
zorganizowanego Komitetu Po 
wiatowego Partii wprowadził 
Piotra w zasadnicze proble = 

y budowy zaraz w pierwszej 
rozmowie: 


B 


— „Tu bracie. sam jesteś dla 
siebie bogiem, sam sobie mu 


sisz tworzyć ludzi. Gotowych 
w pudełkach ci nie przyślą. 
Nie ma skąd. Odwalasz robo- 


ty ziemne? Dobra jest, z ko- 

paczami kłopotu nie ma. Ale 
ajutro będziesz budował do- 
amy. Więc już dzisiaj musisz 
ê cześć kopaczy szkolić na mu 
ararzy, betoniarzy, dekarzy, cie 
aślów, stolarzy i diabli wie- 
e dzą kogo jeszcze. Bierzesz się 
sza budowę domów — to od 
s samego początku trzeba ci pa- 
a miętać, że nazajutrz będą po- 
atrzebni budowniczowie huty, 
a ślusarze, elektrycy. A trakto- 
mrzyści, a telefoniści, pisarze. 
uszoferzy — to nic? To już nie 
a szkoła, bracie. To wielki uni- 
a wersytet. Gonimy się z cza- 
asem jak wariaty. Wściekła ka 
a ruzel. A przy tym robota pięk- 
sna. Nigdzie takiej nie znaj- 
s dziesz, prawdziwie socjalisty- 
sczna od podstaw. Zresztą co 
s dużo gadać. Sami zobaczycie" 
Uzbrojony w tę źródłową in 


WADY ZNA 
Protzj i 


Przed treningiem kolarze 
suwają drobne braki (na zdję- 


sylwetki kolarzy w karykatu= 
(od lewej): Bąk, Cuch, Kró- 
Siemiński, Wil- 
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formację Piotr włóczył się po 
budowie, wypytywał ludzi, 
przyglądał się, badał, porów- 
nywał i... marzył. 

Sekretarz nie  przesadzał. 
Było jak mówił. Piotr widział 
na własne oczy z jak suro- 
wym materiałem przystąpiono 
do budowy- Nowej Huty. 
Wśród nowo przychodzących 
robotników szerzyło się bu- 
melanctwo, niedbalstwo i mar 
notrastwo materiału. Techni - 
cy,, majstrzy i uświadomieni 
robotnicy musieli kłaść ogrom 
ny wysiłek we wdrażanie w 
socjalistyczną dyscyplinę pra- 
cy ludzi z okolicznych wsi, 
nieznających dotychczas żad - 
nej innej dyscypliny poza gło- 
dem t fizycznym uciskiem. 


Z drugiej strony widział 
Piotr coraz bardziej rosnący 
zastę wspaniałych przodow - 
ników pracy i niesirudzonych 
aktywistów, którzy jeszcze 
przed kilkoma miesiącami by- 
li takimi samymi bumelanta- 
mi i marnotrawcami. Potężny 
pług przemian przeorywał lu- 
dzki ugór. Przypadkowe zbio- 
rowisko „rajzerów* i „lesse = 
rów“ z całego kraju z dnia 
na dzień przetwarzało się bar 
dziej w zorganizowany, świa 
domy swych zadań, kolektyw 
pracy. 

Te zmiany dokonujące się 
niemal w oczach wprawiały 
Piotra w nastrój radosnego 
podniecenia. Włócząc się mię 
dzy surowymi murami, prze- 
chodząc obok grupek leniu - 
chujących : bumelantów wi- 
dział wzrokiem wyobraźni 
wspaniałe robotnicze miasto, 
które wyrośnie w ciągu sześ- 
ciu łat. Jakiż inny ustrój, ja- 
kież inne  motody mogłyby 
wznieść Nową Hutę w takich 
warunkach i w takim czasie? 
Zdziałać to mogły jedynie me 
tody socjalistycznego budow - 
nictwa, dodające do każdej 
położonej cegły lekcję czło - 
wieczeństwa — potrafiące wy 
dobyć całe bohaterstwo pracy 
i twórczy zapał robotnika i 
inżyniera. 

W miarę wgryzania się w 
'probiematykę Nowej Huty, 

P . 


Piotr Kulbar 
burzył swe nieslorne włosy 


cześciej 
i 
coraz silniej tarł podbródek. 
Tak. to była mocna rzecz. Cho 
lerńhie mocna rzecz. 


coraz 


"7łaściwa praca Piotra w 
Nowej Hucie zaczęła się z 
chwilą przyjazdu ochotników 
do brygad ZMP-owskich. 

Powiatowy Zarząd ZMP zło 
żony na razie tylko z Piotra I 
z trzech instruktorów, przy - 
słanych mu do pomocy przez 
krakowski Zarząd Wojewódz - 
k' otrzymał na tymczasową 
siedzibę dwu pokojowy lokal 
na picrwszym piętrze domu 
Partii. Do tych dwóch poko - 
jów Piotr i inni członkowie 
Zarządu wnieśli własnymi rę- 
kami i na własnych plecach 
szafy, biurka. stoły, krzesła, 
maszyny dó pisania i jeszcze 
parę innych przedmiotów, nie- 
odzownie potrzebnych do wy- 
konywania czynności urzędo- 
wych . 

(c. d. n.) 
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